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Przesilenie ekonomiczne i strejki 


Zastój w przemyśle i bandlu musiał od- 
działać na materyalne położenie robotników. 
W kilku ostatnich latach zbyt nagle wymu- 
Szali oni na fabrykantach powiększenie swych 
zarobków,; skrócając jednocześnie czas pracy. 
Sądzili, że dochody przemysłowców są niewy- 
czerpane i że bez żadnych skrupułów można 
z nich brać, wiele się chciało. Wprawdzie po- 
ważni ekonomiści ciągle przestrzegali przed 
takiem naruszaniem równowagi fabrycznego bi- 
ansu, przepowiadając z matematyczną dokła- 
dnością, że ta polityka robotnicza musi spro- 
Wadzió przesilenie, fatalne przedewszystkiem 
dla robotników, ale oni woleli słuchać swych 
£ocyalistycznych nauczycieli, bo to chwilowo 
im dogadzało. Komuż się nie uśmiecha praco- 
Wać mniej, a zarabiać więcej! Fabrykanoi u- 
Atępowali nawet wtedy, gdy ich dochody ze- 
szły do zera. Powodowali się przytem nadzieją, 
że mniej między nimi zasobni zwiną interes, 

onkurencya się zmniejszy, a wtedy oni pod- 
niosą ceny swych wyrobów i tak pokryją po- 
Przednie swe straty. Tak wzajemnie przemy- 
słowcy i robotnicy przygotowywali teraźniej- 
»ze przesilenie. Możeby ono nie spadło odrazu 
na węzystkie gałęzie produkcyi i nie było tak 
silne, gdyby boerska wojna nie trwała tak dlu- 
go, gdyby Chiny mogły zapłacić swą kontry- 
bucyę gotówką, a nie bonami, i gdyby wre- 
szoie znane szwindle banków niemieckich nie 
odstręczyły publiczności od orz pa- 
pierów. Właśnie teraz związek fabrykantów 
niemieckich ogłosił sprawozdanie z ruchu prze- 
mysłowego w roku ubiegłym. Z publikaoyi tej 
wynika, że w samych tylko Niemczech w o- 
wym roku publiczność kupiła towarów fabry- 
eznych za 76 milionów marek mniej niż zwy- 
kle, e ponieważ owe towary były wyrobione, 
przeto trzeba było wywieźć je do krajów za- 
morskich i tam sprzedać niżej kosztów pro- 
dukcyi. Był to środek rozpaczliwy, ko na dłu. 
go popsuł ceny na owych zaoceanowych ryn- 
kwch, ale fabrykanci nie mogli postąpić ina- 
ozej, bo ich zasoby zupełnie się wyczerpały. 
Taksamo postąpili fabrykanci w innych kra- 
jach — i tak cała Europa pracowała w roku 
przeszłym ze stratą. Następnie zaczęli fabry- 
kanoi i właściciele kopalń zmniejszać swą pro- 
dukcyę, pracować tygodniowo dni pięć, gdzie 
niegdzie nawet cztery, mniej kupować surow- 
ców, węgla, drzewa na rusztowania w kopal- 
niąch, a to znowu odbiło się na handlu wszel- 
kimi surowcami i materyałami budowlanymi. 
Nastało ogromne przesilenie drzewne. Sama 
Anglia zapotrzebowała drzewa buduloowego 
prawie za trzy miliony fuatów szterlingów 
mniej niż zwykle (18.370.000 f. s. w r. 1900, a 
16.989.000 w r. 1901). Zaczęły się tedy ban- 
kructwa przemysłowców leśnych. W Finlandyi 
zbankrutowały tartaki parowe: wyborski, hel- 
singforski i uleaborski, w Szweocyi firma Snell- 
mann Gison, w Norwegii zlikwidowała intere- 
Sa trzecia część tartaków. Bank Bernsteina w 
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POLACY I NIEMCY. 


(Nader zajmująca polemika). 


(Dokończenie). 

„My tak łubimy przytaczać — pisze da- 
lej p. Rabski — „uczciwe głosy niemieckie*, 
(pisma poznańskie roją się tymi cytatami), ale 
czytajcie tylko uważnie, a przekonacie się, że 
powtarzają się wciąż jedne 1 te same nazwi- 
ska, maleńka oasa w olbrzymiem państwie 
prasy germańskiej. I przekonacie się dalej, że 
nawet „najsympatyczniej dla nas usposobione 
dzienniki“ walczą wprawdzie z metodą haka- 
tyzma, ale dla praw narodowych społeczeństwa 
polskiego mają w głębinach duszy tylko wy- 
roki zagłady. Prawda! jest skrajna lewica, stron- 
niotwo robotnicze, proklamujące stale, bez in- 
tencyi ubosznych, kult ideałów humanitar- 
nych Ale i tam kultura bismarkowska zatruła 
dusze, wyhodowała szowinizm, wykarmiła 
wstręt żywiołowy do Słowian, obniżających w 
dodatku skalę zarobków robotniczych. Bronią 
Polaków na zimno, w imię doktryny, ale 
wbrew uczuciu. Trzeba tylko i66 w te tłumy 
i ałuchać. A . poseł aocyalistyczny TLedebur 
kończy swą mowę w obronie Polaków wyra- 
zami pogardy dla tychże Polaków., 

„Hakatyzm to nie stronnictwo, hakatyzm 
to Niemcy. I nie widzę żadnej przyczyny, aby 
ze wzgłędów polityki praktycznej zamieniać 
w chwili obecnej słowa Ochorowicza: „My 
albo wy* na dewizę Gadomskiego: „My i wyć, 
Ja to już gdzieś słyszałem. Tak! Przed kilku- 
nastu laty historyk niemiecki Rópell przyje- 
chał do Poznania z odczytem o historyi pol- 
skiej, Był to uczony objektywny, nie zapra- 
wiający bynajmniej nauki swej szowinizmem. 
A jednak bezpośrednio po odczycie poszedł na 
bankiet niemieoki i oświadczył krótko i wę- 
złowato: „Inna rzecz historya, inna rzecz po- 
lityka. W polityce znam tylko jedną zasadę : 
nMy albo wy*. Jękły pisma poznańskie i z 
Uroczysią powagą odpowiedziały: „Nie | pa- 


Tylży, który handlował drzewem polskiem, spła- 
wianem Wisłą i Niemnem, zawiesił wypłaty, 
przez eo naraził swych klientów na olbrzymie 
straty, Naturalnie, robotnicy, zatrudnieni przy 
tartakach, w lasach i przy spławach, stracili 
zajęcie, stracili je także cieśle przy kopalniach 
i w warsztatach, zmieniających surowy budu- 
lec na obrobiony. Depresya przemysłowa roz- 
postarla się nad całą Europą. Nareszcie fabry- 
kanci zaczęli zmniejszać liczbę robotników — 
i to jest ostatni środek, którego oni zawsze się 
chwytają przed zupełnem zawieszeniem roboty. 
Niemiecki związek przemysłowy oblicza, że w 
Niemczech oddalono 20'/, robotników; jest to 
jakby przeciętna cytra wszystkich w Europie 
usuniętych od zajęcia robotników; w Rosyi 
oddalono ich 6'/, we Francyi 149%, w Bel- 
gii 13:17, we Włoszech 28%,, w Hiszpanii 369/, ! 

Przymusowemu bezrobociu oddają się te- 
dy miliony ludzi we wszystkich przemysło- 
wych krajach i to już jest wielkiem nieszczę- 
ściem dla tych pracowników, nieszczęściem 
także i zarazem niebezpieczeństwem dla owych 
krajów. Liczba niemających zajęcia, a więc na- 
turalnie rozgoryczonych, głodnych, skłonnych 
do wybuchów, musi się zwiększać, ponieważ 
znacznie mniej wyrabia się wszelkich towa- 
rów, a więc mniej będzie kolejowych i mor- 
skich frachtów, zatem mniej też będzie po- 
trzeba tragarzy i majtków. Jest to więc mo- 
ment ogromnie krytyczny. > i 

Z tego momentu K swojemu korzystają 
rewolucyjne żywioły. Chcą one kuć żelazo, do- 
póki gorące. Celem socyalistów — zabić „ka- 
pitalistyczny ustrój“, a więc skoro teraz prze- 
mysłowcy ledwo dyszą, to trzeba bió w nich 
młotem strejków: niech runą! Jednocześnie, 
ponieważ dużo jest robotników bez zajęcia, 
przeto jest armia, którą można pchnąć na pań- 
stwa i społeczeństwa. 

Oba te plany są wykonywane jednocze- 
śnie. Od przedsiębiorców zażądano przyjęcia 
zydikidh robotników, a nadto gdzie niegdzie 
nowego powiększenia płacy i skrócenia czasu 
roboty. Tak jest w Barvelonie, gdzie tłum 
nie pozwalają fabrykom pracować ze zmniej- 
szoną liczbą robotników, jeżeli zaś która fa- 
bryka, zaatakowana takiem żądaniem, zupeł- 
nie ruch zawiesi, to ją tłumy burzą. We Wło- 
szech postanowiono przygotować powszechną 
bastówkę, jeżeli przedsiębiorcy nie przyjmą 
wszystkich robotników, uwolnionych z powo- 
du braku zamówień. Podobne dążności obja- 
wiają sią także w imnych krajach przemysło- 
wych. Równocześnie tłumy, podżegane przez 
agitatorów anarchicznych, których nieraz nie- 
podobna odróżnić od socyalistycznych, wypra- 
wiają awantury uliczne, których celem — wy- 
tworzenie terroryzmu. 

Oto obraz cawili. Zbyt wielkie i nagłe 
wymagania robotników, kierowanych przez 
socyalistów, przyczyniły się do wytworzenia 
przesilenia przemysłowego. Stało się więc to, 
co według dobrych obliczeń socyalistów mu- 
siało nastąpić, Teraz zatem zaczął się akt 
drugi: głodni robotnicy bez zajęcia mają — 
zgodnie z planami socyalistów — zburzyć 
własnemi rękami zakłady, w których nieda- 
wno pracowali i w których może snowu byli- 
by pracowali po przeminięciu przesilenia. 
A równocześnie steroryzowaó społeczeństwa 
i zawichrzyć państwa. To — akt drugi, a 
trzecim i ostatnim będzie zapewne socyalna re- 
wolucya, o której wieszczą prorocy socyalizmu. 


„Ale redaktorzy Gagety Polskiej mówią 
ustawicznie o polityce praktycznej i dają do 
zrozumienia, że nie wolno palić most w zg 
sobą i przecina Obrusa między Polakami a 
Niemcami. Ach! drodzy panowie, w godzinie 
właściwej zawsze znajdzie się jakiś inżynier, 
który mosty spalone odbuduje, lub jakiś kra- 
wiec, który obrus rozdarty zeszyje. Lecz w 
chwili obecnej, gdy ta sama Gaseta Polska 
proklamuje walkę ekonomiczną z przemysłem 
niemieckim, gdy cała prasa słowiańską , przy- 
łącza się do tego ruchu, wszelka kokieterya 
polityczna, wszelkie perswazye, że „dyabeł 
nie taki straszny, jak go malują“, wszelkie wo- 
łanie: „My i wy“, jest właśnie polityką nie- 
praktyczną, oddziaływającą niekorzystnie na 
psychologię tłumów. Będzie na to czas wtedy, 
gdy spelnią się marzenia prof. Smolki i Hen- 
ryka Sienkiewicza o „ekspiacyach* przyszłości. 
Wtedy mosty się odbuduje i obrusy pozszywa, 
tymczasem jednak byłoby bardzo pożądanem, 
aby walki ekonomicznej nie osłabiano lukre- 
cyą dyplomatyczną. Handlowali nią przecież 
przez długi» lata „posłowie poznańscy, a rezul- 
tat jest ten, że gdy nareszcie zabrali się do 
octu, z przyzwyczajenia dosypali lukrecyi*, 

Po przeczytaniu tych refleksyi p- Rab- 
skiego odnosi łatwo zapalny ozytelnik takie 
wrażenie, że właściwie nie powinno się pro- 
klamowanej na całej linii walki ekonomicznej 
z Niemcami osłabiać jakimkolwiek  pierwiast- 
kiem ucznciowości, ani troską o to, co z tego 
wyniknie. Niech runą wszystkie mosty, łączące 
Polaków z Niemcami, nie to — zdaniem 
Rabskiego — nie szkodzi, bo gdy zajdzie tego 

otrzeba, to zawsze znajdzie się jakis inżynier, 
Eo te spalone mosty odbndnje, a teraz myśl- 
my tylko o waloe. As À 

Owoż przeciw tej deaperackiej teoryi wy- 
stąpił stanowczo p. Jan Gadomski, zabrawszy 
jeszcze raz głos w tej sprawie. 

„A więc — woła p. Gadomski — mamy 
wrócić do starego hasła: „jakoś to będzie ?* 
Znamy wszyscy ową szkołę, dla której warun- 


nie profesorze, my i wy". No, a potem? Fak,| kiem psyshicznym moone podniecenie nerwo- 


Potem przyszedł hakatyzm. 


i we, a metodą natychmiąstowe działanie pod 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


Budżet Lwowa. 


Komisya budżetowa Rady miejskiej przy- 
gotowała na wczorajsze posiedzenie budżet na 
rok 1902. Zamyka się on przychodem w kwo- 
cie 5,054.724 K. i wydstkiem w kwocie 5,052.408 
K., ozyli, że nie ma niedoboru, a owszem, prze- 
widywana jest nadwyżka w kwocie 2316 K. 

Dla mieszkańców Lwowa, po dowiedze- 
niu się, czy gmina ma nadwyżkę czy niedo- 
bór, najciekawszem jest, czy czekają ich jakie 
nowe ciężary podatkow», czyli też ulgi, a na" 
stępnie jakie ten nowy, a ciągle zwiększający 
się budżet wydatków Lwowa obejmuje inwe- 
stycye i udogodnienia dla dobra mieszkańców. 
Otóż komisya budżetowa powiada, że ograni- 
czyła preliminarz wydatków do wydatków naj- 
niezbędniejszych, ażeby równowagę budżetową 
utrzymać. Stopy podatków gminnych i doda- 
tków do podatków państwowych podnosić nie 
ma potrzeby z wyjątkiem tego, że (cytujemy 
dosłownie): „w części ze względu na interes 
rzeźni miejskiej i producentów miejscowych, 
w części zaś w interesie finansowym gminy“, 
proponuje komisy podwyższenie dodatku gmin- 
nego do podatku konsumoyjnego od mięsa, 
wprowadzanego do miasta, o 60 hal. od cen- 
tnara metrycznego, czyli o 8 hal. od dziesięciu 
funtów mięsa, a w konsekwencyi podwyżkę 
dodatku do podatku od drobiu, dzikiego pta- 
otwa, dzikiej zwierzyny i ryb do takiej samej 
stopy (70%). Podwyżka ta ma przynieść gmi- 
nie 20.000 K. dochodu. 

Dła stworzenia nowych źródeł dochodu 
komisya domaga się też rychłego aktywowania 
miejskiej Kasy oszczędności wraz z Zakładem 
zastawniczym, dalej żąda, aby w bieżącym ro- 
ku wszedł w Życie miejski zakład pogrzebowy, 
który co najmniej pokryje własne koszta, wo- 
bec czego komisya nie preliminuje na ten cel 
żadnych wydatków. Zgodnie z wnioskiem Ma- 
gistratu i sekcyi skarbowej Rady miejskiej, ko- 
misya zaleca projekt ustawy, na mocy której 
gmina miałaby prawo na cele dobroczynne po- 
bierać opłaty od biletów wstępu na przedsta- 
wienia teatralne, koncerty i wszelkie inne 
widowiska, a mianowicie: od biletów wstępu 
na przedstawienia teatralne i koncerty w ce- 
nie ponad 1 K, do 2 X. — 10 hal, ponad 2 
K. do 4 K. — 20 bhal, ponad 4 K. do 10 K. 
50 hal, ponad 10 K. -- 100 hał. Bilety, któ- 
rych cena nie przenosi jednej korony nie pod- 
logałyby opłacie. Od biletów wstępu na wazel- 
kie inne przedstawienia i widowiska opłata ta 
ma być dwa razy wyższa od opłaty za , bilety 
teatralne i koncertowe. ' 

Dalej proponuje komisya, aby Towarzy- 
atwa austryackie, jakoteż zagraniczne, które we 
Lwowie trudnią się ubezpieczaniem od ognia, 
były obowiązane przyczyniać się do kosztów 
utrzymania miejskiej straży pożarnej we Lwo- 
wie datkiem w wysokości 2%, od surowego do- 
chodu. Wreszcie komisya stawia rezolucyę do 
Magistratu, aby ponowił rokowania i przedsta- 
wił projekt ustawy w sprawie pobierania o- 
płaty gminnej na cele dobroczynności publi- 
cznej od biletów kolejowych przy wyjeździe ze 
Liwowa. i 

Z funduszu inwestycyjnego 10- milionowej 
pożyczki jest jeszcze niepodjgtych 2.063.117 K., 
z czego w r. b. trzeba wydać 50.000 K. na 
dalszą budowę kanałów, 96.000 K. na budowę 
nowych szkół, 50000 K. na popieranie handlu 
i przemysłu i 200.000 K. na lombard przy Ka- 
sie oszczędności. Co do tej ostatniej sprawy, to 
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wrażeniem chwili, bez oglądania się na dzień 
jutrzejszy. Tylko właśnie dla tego, że ją zna- 
my, nie uważamy jej za najlepszą. Ona to mó- 
wi, że trzeba rozwijać pęd na oślep, żywioło- 
wy. Ona uczyła zawsze, że jeśli przytem w 
podnieceniu popełni się jakieś błędy, to nie to 
nie szkodzi, bo we właściwej chwili zawsze się 
znajdzie inżynier, który odbuduje popalone mo- 
sty, zeszyje rozdarte obrusy, i— jakoś to będzie. 

„Ba, gdyby naprawdę! Ale czy na tego 
opatrznościowego inżyniera można liczyć ? Jest- 
to jedno ze złudzeń bardzo niebezpiecznych. 
Nieraz zdarzało się nam działać pod wrażeniem 
chwili, bez planu na dłuższą ` metę, i co się 
przy tem popsuło, spaliło czy rozdarło, tego 
niestety nikt już zwykłe potem nie naprawił 
i nie pozszywał. Nieraz zdarzało się nam popeł- 
niać błędy przez ciasnotę poglądu i przez je- 
dnostronność działania, i potem już ich nikt 
nie odrabiał, i zostawały w bilansie życia ja- 
ko pasywa. Doświadczenie przemawia tu aż 
nadto wymownie. Poucza ono, że impulsy spo- 
łeczne są jak sila potoku, który może i młyny 
obracać, i zalewać pola. Ale ta siła potrzebuje 
łożyska, kierunku, czasem stopniowania przez 
tamy i zastawy. Pozostawiony samemu sobie 
potok byłby mniej użyteczny w chwilach spo- 
koju i podwójnie niabezpieczny w chwilach 
wezbrania. Ręka inżyniera czuwać nad nim 
powinna nie po klęskach dopiero, ale zawsze. 
Na hasło : „jakoś to będzie* —miejsca tu nie ma. 

„Nie ma go też i w polityce. Boć polity- 
ka to nie jest sport wrażeniowyi nie zabawka. 


p. | Tu nie można pozbywać się uczucia odpowie- 


dzialności, ani zwalać na innych ciężaru na- 
prawienia naszych błędów. Łatwy to byłby 
sposób išó za podmuchem wrażeń i nie  tro- 
szczyć się o jutro. Łatwy, ale nikomu nie 
śmielibyśmy go doradzać”, 

Następnie odpiera p. Gadomski stanowczo 
zarzut p. Rabskiego, jakoby uwagi wypowie- 
dziane przez Gazetę polską 0 rozprawie p. Ocho- 
rowioza były jakiemkolwiek kokietowaniem 
Niemoów. Nie, pismo to spełniło tylko akt o- 
ględności, polegający na ustaleniu następują- 
aych trzech punktów : 1) że wbrew poatępowa- 


| Wschód ałońca o g. 
Zachód 


komisya wyraża zdanie, że utworzenie lombar- 


du i Kasy oszczędności powinno nastąpić nie- 


zwłocznie, skoro tylko Namiestnictwo zatwier- 
dzi statut Kasy. Wiadomo jednak, że Minister- 
stwo spraw wewnętrznych wydało okólnik do 
Namiestnictw, ażeby w jednej i tej samej miej- 
scowości nie pozwalały tworzyć dwóch lub 
więcej Kas oszczędności. 

Oto więc projektowane nowe zakłady 
gminne, które mają miastu przysporzyć docho- 
du. Komisya wspomina także z lekka o potrze- 
bie przeprowadzenia systematycznej kanaliza- 
cyi miasta, co pochłonęłoby około 5 milionów, 
a ponieważ miasto na to pieniędzy nie ma i 
stara się o subwencyą inwestycyjną państwo- 
wą w sumie przynajmniej 10 milionów K., zaś 
rząd przyrzekł spełnić to żądanie Lwowa do- 
piero w przyszłorocznym budżecie państwo- 
wym, przeto o pracach kanalizacyjnych w r.b. 
nie może być mowy. 

Wspomina też komisya o tem, że ponie- 
waż gmina płaci 70.000 K. czynszu za wyna- 
jem ubikacyj dla szkół w budynkach prywa- 
tnych, przeto należałoby raczej pobudowaóć 
własne budynki, bo opłacany czynsz wynosi 
tyle, ile wynosiłby 4%, od kapitału w kwocie 
1,750.000 K., a to wystarczyłoby przy OszGzę- 
dnej budowie i wobec niskich cen gruntów i 
materyałów budowlanych na wybudowanie po- 
rządnych, odpowiadających wymogom hygieny 
i pedagogii budynków. Jest to wskazane także 
dla tego, że od budynków szkolnych gmina nie 
płaci podatku domowo-czynszowego, a wynaj- 
mując lokale na szkoły u osób prywatnych, 
opłaca w wysokim czynszu także i ów podatek. 
Jest też w sprawozdaniu komisyi wzmianka o 
rozszerzeniu sieci kolei elektrycznej i sieci rur 
gazowych dla zaprowądzenia w całem mieście 
oświetlenia ulic gazem. Co do tramwaju elek- 
trycznego, to komisya zaznacza, że ponieważ 
sieci kolei konnej utrudniają gminie ułożenie 
odpowiednich w tej mierze planów, przeto roz- 
szerzenie sieci tramwaju elektrycznego zależy 
od wyniku rokowań, prowadzonych w tej spra- 
wie z przedsiębiorstwem tramwaju konnego. 

Do szybkiego rozszerzenia sieci rur gazo- 
wych powinien zachęcać gminę wzgląd ekono- 
miczny, albowiem oświetlenie gazowe jest wię- 
cej aniżeli o połowę tańsze, aniżeli naftowe. 
Mianowicie oświetlenie latarni naftowej ko- 
sztuje rocznie 104 K. 42 h., zaś gazowej syste- 
mu Auera tylko 49 K. 40 h. 

Oto są najciekawsze daty ze sprawozda- 
nia komisyi budżetowej co do przyszłych prac 
gminy w roku bieżącym. Zaznaczamy jeszcze, 
co komisya mówi o wyniku finansowym przed- 
siębiorstw gminy. Najlepiej opłaca się, jak i 
poprzednich lat, gazownia miejska, daje bo- 
wiem 109.605 K. czystego dochodu. — Tramwaj 
elektryczny po pokryciu swych wszelkich wy- 
datków i amortyzacyi kapitału daje zysk 
23.710 K. — Wodociągi mają z nowych zakła- 
dów gminy budżet najpomyślniejszy, bo po- 
krywający sumą preliminowanych przychodów 
w kwocie 702.000K. wszystkie wydatki zarzą- 
du, oprocentowania kapitału, konserwacyi i 
utrzymania starych wodociągów i studzien. 

Budżet rzeżni przedstawia się mniej po- 
myślnie, bo chociaż wykazuje skromną nad- 
wyżkę, ale w kosztach nie uwzględniono war- 
tości gruntów, na których rzeźnia jest wybu- 
dowana, nadto zaś utraciła gmina dochód ze 
starej rzeźni w kwocie około 16.000 K. Komi- 
sya spodziewa się, że po wybudowaniu toru 
dowozowego do Podzamcza, finanse rzeżni sta- 
nowazo się poprawią. 


niu Niemców i bez względu na nie, powinni- 


śmy zachować zasady i aspiracye, oparte na 
chrześcijańskiej podstawie zgodnego poży- 
cia ludów. 


2) że zachowując w czystości te zasady i 
aspiracye, niemniej powinniśmy dla obrony 
własnej rozpocząć kampanię ekonomiczną, zmie- 
rzającą do ograniczenia stosunków handlowych 
z Niemcami, a tem samem do podniesienia wła- 
snego przemysłu, i 

3) że tej kampanii ekonomicznej nie na- 
leży czynić na przyszłość zależną od wrażeń 
zewnętrznych i przypadkowych, lecz uważać 
ją trzeba za postulat zasadniczy naszego ży- 
cia i za warunek ziszozenia kiedyś tego 
ideału równych praw, któremu dziś Nieracy 
UrĄgAJĄ. 

„Gdyby społeczeństwo nasze — pisze p- 
Gadomski — głębiej sięgało wzrokiem, nie 
czekałoby z taką kampanią na Wrześnię, lecz 
rozpoczęłoby ją już oddawna. Dawno już 
bowiem powinniśmy byli uznać, że jedynie 
zdrową taktyką dla nas byłoby podniesienie 
polskiego przemysłu. Może dziś Polacy jaśniej 
widzą tę prawdę niż dawniej, idzie tylko o to, 
aby nigdy jej z oczu nie stracili, ażeby pa- 
miętali, że polityczne ukłucia ze strony Niem- 
ców tylko bolą 1 drażnią, ale ich przewaga e- 
konomiczna po prostu druzgocze. Zostawmy 
więc na boku wszelkie niepewne historyozo- 
ficzne poglądy, a myślmy tylko o obronie eko- 
nomicznej. 

„Czy obecna walka w Poznańskiem — 
kończy p. Gadomski — wypływa z charakteru 
dziejowego Niemców, czy z chwilowego ich 
zaślepienia, czy z najnowszych kierunków ich 
życia politycznego i ekonomicznego, w każdym 
razie jest ona faktem. Fakt ten wymaga od 
nas obrony i zabezpieczenia się na przyszłość, 
a i jedno i drugie znaleźć dziś można tylko w 
arsenale ekonomicznym. 

„Zatruwać się przytem jadem poglądów, 
które wyznają hakatyści, nie mamy potrzeby. 
Hasło „my i wy“ w przeciwstawieniu do hasła 
„my albo wy* nie znaczy przytem bynajmniej 
w ustach naszych, że się łudzimy mrzonką mi- 


Rok 1902. 


BGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
dtjineya dzienników Sokołowskiego we Lwowii 
Pasaż Maunsmana 1, ©. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajna ogłoszenia na czwartaj 
stronicy! 
wiersz petitowy albo jego miejsce Wh 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitom za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem S . 
koresp. prywatne A 8 h. 
Nadesłana na trzeciej stronicy: 


ma pierwszej stronioy wiersz pas 
towy. . . . mPa KE a 


Długość dnia godzin 10 minut 28 
Przybyło dnia od wczoraj 4 min. 


Centralna stacya olektryczna nie daje do- 
tychczas żadnych czystych dochodów. 

Teatr miejski stał się dla gminy cięża- 
rem finansowym dotkliwszym, aniżeli przy- 
puszczano. Gmina płaci zań 122.887 K. na 
oprocentowanie i umorzenie kapitału, oraz 
24.489 K. na administracyę i Lbusztejzcjii 
gmachu, a ten ostatni koszt będzie stale rósł. 
Natomiast ma gmina tylko prawo do 20.000 K. 
tytułem czynszu dzierżawnego i do zagwaran- 
towanego udziału w dochodach, który to udział 
jednak obecnie równa się zeru, skoro przed- 
siębiorstwo ma niedobór, a nie zysk. Grozi 
więc finansom miasta ze strony teatru poważne 
niebezpieczeństwo. Aby je uchylić, komisya 
proponuje wyjednać u Sejmu: 

1) dodatkową subwencyę krajową w wy- 
sokości jednej trzeciej części kosztów budo- 
wy gmachu teatralnego, poniesionych przez 
gminę, 

2) większą subwencyę krajową roczną na 
prowadzenie teatru. 

Nadto w celu osiągnięcia równowagi w 
przedsiębiorstwie teatralnem zaleca komisya 
zmniejszenie wydatków i podwyższenie docho- 
dów teatru. Jeżeliby zaś usiłowania te zawio- 
dły, natenczas musiałaby gmina domagać się 
udziału kraju w administracyi i ciężarach te- 
atru miejskiego, albowiem — jak powiada ko- 
misya — siły finansowe gminy nie mogą po- 
dołać ciężarom na utrzymywanie instytucyi kra- 
jowej, jaką jest teatr narodowy na dzisiejszej 
artystycznej wyżynie. 

W ogólnym poglądzie na budżet tegoro- 
czny podnosi komisya, że najbardziej obcią- 
żają gminę wydatki na oświatę i na admini- 
stracyę miejską i przeto trzeba było dla utrzy- 
mania równowagi budżetowej poczynić dotkli- 
we ograniczenia w innych dziąłach admini- 
stracyi publicznej. Z żalem zaznacza komisya 
budżetowa, że reprezentacya kraju uchyla się 
od podzielania z gminą olbrzymich ciężarów 
na szkolnictwo ludowe, mimo, że w myśl usta- 
wy należałaby się gminie subwencya krajowa 
z tego tytułu, iż wydatki gminy na płace na- 
uczycielskie wynoszą więcej, aniżeli 12%/, do- 
datków gminnych od podatków bezpośrednich. 
Miasto Lwów jest jedyną gminą w Galicyi, nie 
pobierającą żadnej dotacyi na cele szkolne, po- 
mimo, że wydaje na utrzymanie szkół ludo- 
wych całego kraju szóstą część ogólnych przy- 
chodów i wydatków krajowych i pomimo, że 
także w dziele komunikacyi drogowaj i kole- 
jowej, na które tyleż opłaca, nie doznaje ze 
strony kraju czynnego poparcia. : 

Kosztowna a niedokladna manipulacya u- 
rzędów miejskich może być zmieniona na lep- 
sze li tylko przez reorganizacyę Magistratu, 
której plan jest już od czterech lat wytknięty, 
jednakowoż przeprowadzenie tej reorganizacyi 
postępuje strasznie ospale, czy też nie postę- 
puje wcale. 

Właściwie jednak wydatki na administra- 
cyę miejską zajmują dopiero trzecie z rzędu 
miejsce w budżecie. Na czele stoją wydatki na 
oświatę i sztukę, wynoszą bowiem 1,379.724 a, 
czyli 23%/, ogólnych wydatków. Następni» idą 
wydatki na oprocentowanie i umorzenie dłu- 
gów miejskich; wydatki te wynoszą 1,246.757 
K. czyli 214%, (w r. z. 218%), Wydatki na 
ogólny zarząd wynoszą 1,046.959 K. t.j. 
18'1'/,. Potem następują wydatki na komuni- 
kacye, plantacye, kanały, oświetlenie, czystość 
i porządek w mieście — w kwocie 828.642 K., 
t. j. 143°, ; na dobroczynność publiczną, za- 


łości, która może być nieziszczalną, ale znaczy, 
że obstajemy przy zasadzie równych praw, choć 
je Niemcy depcą. 

„Nie mamy też potrzeby podniecać się 
„malowaniem dyabła na czarno*, jakby w oba- 
wie, że skutkiem tego podniecenia obrona na- 
sza będzie mdłą i słabą. Gdyby od tego zale- 
żała obrona, trzebaby odrazu o niej zwątpić. 
Gdyby to, co się dzieje i na co pokolenie 
współczesne patrzy, nie wystarczało jeszcze sa- 
mo przez się jako motyw do ustalenia pro- 
gramu ratunkowego, nicby zapewne nie pomo- 
gły inne podniety publicystyczne, 

„Na szczęście w rzeczywistości jest, zdaje 
się, inaczej. Prąd kampanii ekonomicznej zary- 
sował się wcześniej, zanim Ochorowioz napisał 
swój fejleton o Naiwności. 

„Nie wierzymy w tych inżynierów, którzy 
naprawiają błędy dawnych pokoleń. Mamy po- 
czucie własnej odpowiedzialności i nie ufamy 
optymistycznej formułce, że — jakoś to bę- 
dzie. Tak tylko będzie, jak być musi według 
rozumu i pracy i wytrwałości naszej. Tak zaś 
stawiając kwestyę, nie tylko nie obawiamy się 
źle oddziałać na psychologię tłumów, lecz 
wręcz przeciwnie mamy nadzieję utrzymać 
duszę zbiorową w tym nastroju trzeżwym, 
spokojnym i zdrowym, który jest jedyną rę- 
kojmią nie chwilowych wybuchów uczucia, ale 
świadomej i obliczonej na długie czasy progra- 
mowej pracy ekonomicznej”. 

Na tych rozumnych uwagach p. Gadom- 
skiego zakończoną została na razie cała ta po- 
lemika. Każdy zaś przyznać musi, że z walki 
tej p. Ochorowicz wyszedł pobity, W interesie 
sprawy narodowej należy pragnąć gorąco, aże- 
by w całem społeczeństwie naszem wzięły gó- 
rę te poglądy, którym w tej dyskusyi dali wy- 
raz oponenci p. Ochorowicza, t. j., iż w tej dla 
nas tak niesłychanie ważnej sprawie nie wol- 
no nam iść za popędem nerwów lub błysko- 
tliwych doktryn, lecz obowiązkiem naszym jest 
kierować się przedewszystkiem rozumem. 


A 


2 


kład "sierót i kościoły- wynoszą wydatki 
410.676 K. t.j. 75%,; na ochronę mienia i 
zdrowia, t. j. na straż policyjną, areszta miej- 
skie i szupaśnictwo, straż ogniową, sanitarną i 
cmentarze — 320.073 K. czyli 5'6'/,; na pobór 
i umieszczenie wojska 169.104 K., czyli nie- 
spełna 3', wydatków ogólnych. 

Budżet tegoroczny jest od zeszłorocznego 
większy tylko o 16.974 K. w przychodach i 
o 14.787 K. w wydatkach. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu *). 
Wiedeń, 21 lutego. 

P. Gregr w dalszym ciągu swej mowy 
zarzucał rządowi, że w sprawach narodowo- 
ściowych osłania się płaszczykiem neutralności, 
i że chce korzyściami ekonomicznemi odwieść 
posłów czeskich od ich słusznych żądań, ale to 
mu się nie uda. Jeżeli dr. Koerber groził abso- 
lutyzmem, to tego się Czesi nie przestraszyli, 
bo wiedzą, że po krótkim okresie absolutyzmu 
nastałaby konstytucya sprawiedliwa. Czesi nie 
mają zaufania do rządu i głosować bądą prze- 
ciw budżetowi. 

Następnie przemawiał poseł Hagenho- 
fer z oentrum katolickiego. Podczas jego mo- 
wy przyszło do bardzo burzliwych scen z 
Schoenererowcami. Gdy Hagenhofer krytyko- 
wał działalność Schoenererowców, S0choene- 
rer zawołał doń: „A. pan mienisz się zastępcą 
chłopów, wstydź się pan, pfuj“. Hagenho:- 
fer mówi do Schoenerera: „Wyspij się pan 
wpierw, boś pijany*. Słowa te wywołały ogro- 
mne oburzenie wśród Schoenererowców. Omal 
nie przyszło do bójki. Tylko dzięki interwen- 
cyi posłów, nastąpił spokój Wrzawa trwała 
prawie kwadrans. Hagenhofer oświadcza, 
że nie miał zamiaru nikogo obrażać. W dal- 
szym ciągu swej mowy domagał się imieniem 
Indności włościańskiej w Styryi zaprowadze- 
nia szkoły wyznaniowej, ulg w służbie woj- 
skowej, wychowywania żołniarzy w duchu re- 
ligijnym i zniżenia lub zupełnego zniesienia 
podatku gruntowego. 

IP. Pihuliak (Rusin) żali się, że rząd po- 
zornie tylko postępuje objektywnie względem 
Rusinów, w rzeczywistości jednak  postępowa- 
nie jego wcale nie jest objektywne. Mowca 
żąda poparcia materyalnego i kulturalnego dla 
bardzo biednej ludności ruskiej. Domaga się 
zakładania szkół, zakupowania gruntów na ce- 
le parcelacyjne i podnosi, iż fundusz religijny 
grecko-oryentalny na Bukowinie, który buduje 
koszary i inne gmachy, mógłby przyczynić się 
do kosztów budowania szkół. Należy ustano- 
wić pewne minimum dla chłopskiej egzysten- 
cyi, które powinno być wyjęte z pod prawa 
egzekucyi. Stosunki dzisiejsze z koniecznością 
prowadzą do  sproletaryzowania chłopstwa. 
Wprost w zastraszający sposób szerzy się wśród 
chłopów lichwa, uprawiana przez małe banki, 
które powinny podlegać surowszej, niż dotąd, 
kontroli rządu. Wielkie spustoszenia wśród lu- 
dności chłopskiej czyni także wódka. Należy 
się więc starać o to, aby liczbę szynków ikar- 
czem zredukowano. 

Mowca oświadcza, iż stronnictwo jego 
będzie głosowało za przejściem do dyskusyi 
szczegółowej nad budżetem, bo ono nigdy nie 
odmawiało swych głosów na konieczności pań- 
stwowe, ale w zamian domaga się od rządu 
uwzględnienia życzeń ludności ruskiej. Oby 
ona nie została popohniętą na drogę, któraby 
nikomu nie wyszła na dobre. Dalej omawia p. 
Pihuliak kwestyę językową i podnosi, że dziś 
niejako uznano milcząco język niemiecki jako 
pośredniczący w państwie, jeżeliby jednak 
miano w drodze ustawodawstwa uznać język 
niemiecki za państwowy, wówczas — wie- 
lu wystąpiłoby przeciw temu. Uznajemy —po- 
wiada p. Pihuliak — dobrowolnie język nie- 
miecki za państwowy, ale nie damy się do te- 
go zmusió. Każdy przeciw temu  zaprotestuje, 
aby musiał się uczyć języka, którego uczyć 
się nie chce. Nawet dzieci we Wrześni nie 
chciały tego uczynić. 

Następnie zabrał głos p. Apolinary Ja- 
worski, Wyraził radość z tego powodu, że 
wreszcie możną przystąpić do jednej z najwa- 
źniejszych czynności parlamentu, tj. do zała- 
twienia budżetu. Przez szereg lat boleśnie dał 
się odczuwać brak dyskusyi budżetowej, a brak 
ten uczuwali również boleśnie wyborey i lud- 
ność (potakiwania na ławach polskich), która 
w krytycznem położeniu zwracała się do re- 
Neony swoich z wezwaniem, aby par- 
ament przystąpił do pracy pozytywnej i w ten 
sposób jej pomógł. W tym duchu też obracała 
się dyskusya w komisyi budżetowej. Kto śle- 
dził uważnie przebieg obrad w komisyi bud- 
żetowej, musi bezwarunkowo przyznać, że co 
do objektywności i gruntowności obrad komi- 
sya zasługuje na jak największe uznanie. 

Rolnictwo i przemysł znajdują się w po- 
łożeniu krytycznem, ale nie powinny się wza- 
jemnie zwalczać, lecz wzajemnie popierać i 
uzupełniać, jako najsilniejsze podstawy do- 
brobytu ludności (potakiwania na ławach 
polskich) Skargi na krytyczne położenie rol- 
nictwa podnoszone są obecnie we wszystkich 
krajach, a podnoszone rozmaicie, odpowiednio 
do istniejących tam różnorodnych stosunków. 
Galicya uważaną jest za kraj przeważnie rol- 
niczy. Niestety właściciele większych posiadło- 
ści wiedzą, iż, mimo wysiłków i najintenzy- 
wniejszej pracy, renta ziemska codziennie ma- 
leje. Pracują oni po większej części ze stratą 
i z trudnością tylko utrzymują się przy ziemi, 
odziedziczonej po ojcach. (Bardzo słusznie! na 
ławach polskich). 

'[em więcej pożałowania godnem jest po- 
łożenie małej własności. Rozdrabnianie jej, 
ciągłe wylewy, często powtarzające się nieuro- 
dzaje, niezmiernie wysokie podatki i ciężary 
(p. Pastor woła: a także fiskalizm! — p. 
Breiter: a także wyzysk większej posiadło- 
ści), jakoteż surowe i bezwzględne ściąganie 
podatków (żywe oklaski, zmuszają biednych 
włościan do zaciągania długów, zaczem idzie 
utrata majątku. Ten, dla ustroju społecznego i 
ustroju państwowego tak ważny czynnik za- 
nika. a tworzy się z niego proletaryat wpra- 
wdzie chętny do pracy, ale bez pracy. (Bardzo 
dobrze! — na ławach polskich). Proletaryat 
to chętny do pracy, bo szuka jej wszędzie, 
gdzie tylko znależć może, szuka jej w krajach 
zamorskich mimo zabójczego klimatu i chorób, 
a także w tych okolicach Niemiec, które po- 
szukują robotników. Ale rzadko kiedy wracają 
oi ludzie z małym dorobkiem, zdobytym w po- 
cie czoła, z reguły zaś powracają jako złama- 
ni materyalnie nędzarze i moralnie podupadli, 
jak to bardzo często dzieje się z dziewczętami, 
przebywającemi czasowo w Niemczech na ro- 
bocie. Mówca prosi rząd, aby zwracał ba- 


czniejszą uwagę na nadużycia, dziejące się 
przy emigracyi włościan (oklaski) i aby z je- 
dnej strony przez wniesienie odpowiedniego 
przedłożenia uregulował sprawę emigracyjną, 
a z drugiej strony, aby polecił zastępcom 
Austryi w krajach zamorskich, a także w 
Niemczech (oklaski) by brali robotników w 
obronę i nie dopuszczali, aby działy się im 
krzywdy. 

Tak jak z rolnictwem, tak samo ma się 
rzecz i z chowem bydła, które stanowi inte- 
gralną część rolnictwa. I tu jest źle. Chów 
bydła w Galicyi, dzięki niezmordowanym usi- 
łowaniom Stowarzyszeń i Kółek rolniczych, 
oraz dzięki wielce użytecznej działalności je- 
dnostek, tak w wielkiej, jak i w małej pos'a- 
dłości poczynił widoczne postępy. Mówrca uskarża 
się na trudności, z jakimi chów bydła musi 
się w Głalicyi liczyć, szczególniej przy sprze- 
dawaniu swych produktów. Mówca przypomi- 
na kilka interpelacyj, wniesionych w spra- 
wie nieprzestrzegąnia przez Niemcy przepi- 
sów konwencyi weterynaryjnej, nieprzestrze- 
gania, sprzecznego z zawartymi traktatami. (Ży- 
we oklaski na ławach polskich). 

Jak z rolaictwem, tak samo źle jest i z 
przemysłem. Prawie we wszystkich gałęziach 
jego podnoszą się skargi, a szczególniej na 
przyszłość grozi mu niebezpieczeństwo, Powia- 
dają, że Galicya jest krajem rolniczym i sądzą, 
że mówiąc to, powiedzieli wszystko, co można 
powiedzieć. Ale Galicya jest także krajem zby- 
tu produkcyi przemysłowej zachodnich prowin- 
oyi monarchii. Dawniej Galicya zaopatrywała 
w produkty swoje inne kraje, dziś się to zmie- 
niło, bo Głalicya nie może konkurować z Ro- 
syą, Rumunią i Węgrami. Musi się więc oglą- 
dać za nowemi Źródłami , dochodu, jeśli nie 
chce się cofać. (Oklaski na ławach polskich). 
Kraj pod tym względem przebudził s ę o tyle, 
o ile jego słabe siły pozwalają Stara się przy- 
wołać przemysź do życia, ale przemysł ten 
znajduje się w pierwszych początkach, w po- 
wijakach i potrzebuje silnej opieki, aby mógł 
istnieć i rozwijać się, a nie należy go zabijać 
śrubą podatkową i boletą egzekucyjną. (Żywe 
oklaski). | 

Galicya ma wielkie skarby w ziemi, ma 
sól i bogactwo olejów ziemnych. Sól stanowi 
wyłączny dochód państwa, a kraj z niej nie 
nie ma. (X. Pastor woła: ma drogą sól!). 
Tylko tu i ówdzie, po długich prośbach, w nie- 
których okolicach górskich, otworzono źródła 
solne dla bydła, pod najrozmaitszymi atoli wa- 
runkami. Ale bardzo obficie płynie nafta, a 
ruch tak w produkcyi surowicy, jak i w rafi- 
neryach prowadzi się- intenzywnie, jest on za- 
stosowany do najnowszych postępów w techni- 
ce. Musimy chronić ten przemysł przed nie- 
uczciwą konkurencyą. Cały kraj bronić będzie 
tego skarbu, jak jeden mąż, aby nie doznał on 
krzywdy, aby nie zanikł. (Oklaski. X. Pastor 
woła: Na korzyść Węgier i ugody węgierskiej). 

Jest pocieszającym faktem dla mnie i dla 
ministra skarbu, że w Galicyi powstaje prze- 
mysł cukrowy. Niestety powstaje on w czasie, 
kiedy siedm lat tłustych minęło, a teraz po- 
kazują się na horyzoncie szare chmury dla 
tego przemysłu. Rząd musi w tej sprawie po- 
stępować z jak największą energią, a wszyscy 
przemysłowcy muszą w tej kwestyi zostawić 
na uboczu małostkowe spory i przemysł tra- 
ktować jako całość, bez względu na prowin- 
cyę, w której się on rozwija. (Oklaski). Izba 
posłów na wiosnę roku ubiegłego uchwaliła 
znaczne sumy na środki komunikacyjne, na 
budowę kolei, regulacyę rzek i budowę kana- 
łów. Inicyatywa w tej sprawie wyszła od rzą- 
du, który uznał, że stworzenie taniej komuni- 
kacyi jest koniecznem, i że klęski z powodu 
wylewów, gktóre się stały chronicznemi, po- 
trzeba usunąć. Należy się rządowi za to szcze» 
re podziękowanie od krajów w inwestycyach 
tych interesowanych. Rząd powinien atoli się 
starać, aby w roku 1904, gdy przystąpi do 
budowy kanałów, była nietylko woda w ka- 
nałach, ale żeby były także okręty, któreby 
przewoziły produkty rozwiniętego przemysłu i 
silnego rolnictwa. (Oklaski). 

Mówca przypomina mowę prezydenta ga- 
binetu dra Koerbera, wygłoszoną dnia 17go 
października z. r. w sprawie uregulowania 
stosunków ekonomicznych i handlowo-polity- 
cznych = Węgrami i obeemi mocarstwami i 
zauważa,-że przez to samo prazydent gabine- 
nu zaciągnął dłag wobec ludów austryackich, 
które zażądają spłacenia tego długu. Prezy- 
dent gabinetu w mowie tej wyznaczył drogę 
którą chce kroczyć. Towarzyszymy mu na tej 
drodze z najlepszemi życzeniami, Powiedział 
prezydent gabinetu dalej, że szczerze, pilnie i 
lojalnie będzie postępował, a my powiadamy, 
iż szezerze, pilnie i lojalnie będziemy go w 
tym względzie popierali. (Żywe i dłagotrwałe 
oklaski. Mówca odbiera gratulacye). 

P. Bareuther oświadcza, że wszech- 
niemcy mimo bardzo wielu czynionych im za- 
rzutów, nie przestaną obstawać przy swoich 
żądaniach i domagać się będą podczas dysku- 
syi szczegółowej zniesienia kredytu dla po- 
litechniki czeskiej w Bernie. Mówca oma- 
wia dalej nadużycia $ 14 i domaga się jego 
zniesienia. Ząda zaprowadzenia unii personalnej 
z Węgrami, przez co umożliwiłoby się rychlejsze 
wyzwolenie się od Węgier pod względem ekono- 
micznym. Mówca wyraża drowi Koerberowi 
uznanie za jego zręczność polityczną i obrot- 
ność, sądzi jednakże, że prezydent gabinetu 
me zbyt wiele w sobie ze szkoły Taaffego, co 
widać w usiłowaniu ponownego przeprowadze- 
nia konferencyi ugodowej czesko - niemieckiej, 
w której atoli wszechniemcy nie wezmą wcale 
udziału. Jeżeli istnieją konieczności państwo- 
we, to uznanie języka niemieckiego za język 
państwowy uważać należy za pierwszą i naj- 
główniejszą z tych konieczności. Dopóki ten 
postulat nie zostanie spełniony, dopóty wszech- 
niemcy głosować będą przeciw budżetowi. 

P. Baernreither wyraża zadowole- 
nie z tego powodu, że budżet przyjdzie w dro- 
dze konstytucyjnej do skutku i że w Izbie mo- 
żna stwierdzić chęć załatwienia spraw ekono- 
micznych. Uważa za konieczny warunek uru- 
chomienie parlamentu i spełnienie wielkich za- 
dań przyszłości — zmianę przestarzałego i 
ociężaąłego regulaminu Izby w porozumieniu 
ze wszystkiemi stronnictwami Izby. Z uzna- 
niem wyraża się o staraniach d-ra Koerbera w 
sprawie osiągnięcia porozumienia między Cze- 
A i Niemcami i apeluje do Izby, aby przez 
rezerwę w sprawach narodowościowych ułatwi- 
ła pracę parlamentowi. 

P. dr Menger oświadczył na wstępie, 
że mowa p. Gregra go rozczarowała. Jako ozło- 
nek klubu, reprezentującego tak ruchliwy na- 
ród, nie powinien on był tak przemawiać, jak 
gdyby wielkie wypadki ekonomiczne na świe-! 
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cie wcale tego narodu nie obchodziły. Wojna | Czasu chęć podstawienia nogi hr. Pinińskiermu 


południowo-afrykańska i jej ekonomiczne skut- 
ki, wielka walka konkurencyjna Europy z 
Ameryką, wzrost posiadłości kolonialnych Ro- 
syi, Niemiec i Francyi, wszystkie te kwestye 
p. Gregr zupełnie ignoruje, a natomiast usiłuje 
wywołać walkę jednej części ludności z drugą. 
Jest to postępowanie herostratowe i mówca 
wątpi, ozy wobec dzisiejszego stanu kwestyi 
cukrowej tysiące chłopów czeskich, uprawiają- 
cych buraki, będą p. Gregrowi wdzięczne za 
taką politykę ignorowania potrzeb ekonomi- 
cznych. 

Mówca sądzi, że ustawowe unormowanie 
niemieckiego języka jako pośredniczącego lub 
państwowego jest konieczne nie ze względu 
na próżność Niemców, lecz dla ostatecznego 
uregulowania kwestyi językowej i celem uni- 
knięcia oiągłych walk. 

Odnośnie do mowy p. Jaworskiego pod- 
nosi mówca, że w Galicyi istnieje cały szereg 
przedsiębiorstw przemysłowych, a między temi 
także takie, które cieszą się w jak najwyższym 
stopniu poparciem rządu, jak tego życzył so- 
bie p. Jaworski. Mówca wskazuje szczególnie 
na gorzelnie, na przemysł drzewny, na wiele 
obiecujący przemysł cukrowy, przemysł żela- 
zny, jakoteż na popierany przez ustawodawstwo 
przemysł naftowy i wosku ziemnego. 

Następnie wyraża imówca zadowolenie z 
parlamentarnego załatwiania budżetu, i sądzi, 
że kwestya narodowościową może być załatwio- 
na tylko przez rozdział terytoryalny. Dalej 
ubolewa mówca, że stosunek do Węgier nie 
jest jeszcze uregulowany i wykazuje szkodli- 
wość obecnego stanu. W końcu wyraża życze- 
nie, aby regularne załatwienie budżetu było 
dobrym znakiem dla rożwiązania przyszłych 
kwestyi. 

Na tem obrady przerwano. Po załatwie- 
niu kilku wniosków nagłych w kwestyi zapo- 
móg z powodu klęsk elementarnych, postawił 
p. Pernerstorfer wniosek uznania jawno- 
ści obrad komisyi dla stanu wyjątkowego w 
Tryeście. Wniosek ten prezydent z początku 
ogłosił jako przyjęty, po chwili jednak zauwa- 
żył, że pomylił się przy obliczeniu głosów i 
na życzenie wyrażone z kilku stron poddał 
wniosek powtórnie pod głosowanie, poczem o- 
głosił, że wniosek upadł 108 głosami przeciw 
79. Wywołało to rekryminacye ze strony pp. 
Derschatty i Pernerstorfera. Prezy- 
dent oświadczył, że omylił się przy pierwszem 
zliczeniu głosów, że zresztą drugie głosowanie 
przedsięwziął na wyraźne życzenie wielu 
posłów. 

Prezydent przywołał ex post do porządku 
pp. Hagenhofera, Schoenerera i Steina za 
obelżywe wyrażenia w dyskusyi, a Steina nad- 
to za wyrwanie Hagenhoferowi manuskryptu 
z ręki i za obrażenie ministra rolnictwa. 

P. Breiter w zapytaniu do prezydenta 
Izby podnosi, że przewodniczący i wielu człon- 
ków komisyi dla nietykalności poselskiej zło- 
żyli swe mandaty do komisyi, ponieważ od 
10 miesięcy komisya ta nie może funkcyono- 
wać z powodu braku kompletu. Fakt ten jest 
jaskrawym dowodem niskiego stanu etyki i 
moralności parlamentu austryackiego. Jest to 
publicznym skandalem, którego prezydyum 
nie powinno ścierpieć. P. Breiter zapytuje 
prezydenta, czy fakt wymieniony jest prawdzi- 
wy i ozy prezydent zechce w przyszłości te- 
mu zaradzić, oraz czy na porządku następne- 
go posiedzonia umieśti wybór nowych człon- 
ków komisyi dla nietykalności i czy postara 
się, aby komisya ta w przeciągu dni 14 zdała 
sprawę o wydaniu mówcy sądowi na żądanie 
byłego dyrektora „Unio catholica“ Kalber- 
raattena. 

Prezydent oświadczył, że porozumie się 
w tej sprawie z przewodniczącym komisyi dla 
nietykalności. 

Posiedzenie zamknięto o 47 wieczorem, 
Następne dziś o 12 w południe. 


Co i o czem piszą. 


Czas zwraca uwagę na obecną podróż na- 
miestniką Galicyi hr. Pinińskiego do Wiednia, 
i wyraża przekonanie, że podczas tego na ca- 
ły tydzień obliczonego pobytu hr. Piniński>go 
w stolicy państwa odbywają się między nim 
a rządem centralnym  konferencye nietylko 
o sprawach bieżących, ale także o dalszym 
kierunku rządu w Głalicyi i dlatego mają one 
wyjątkowo doniosłe 'naczenie. 

Można przypuszczać — pisze Cgas — że na- 
miestnik kraju nie zawsze znajdował w rządzie cen- 
tralnym należyte zrozumienie położenia naszego 
kraju i że niejedna inicyatywa naczelnika naszej 
krajowej administracyi nie budziła tam oddźwięku 
i nie spotykała się z odpowiedniem poparciem. 

Obecna podróż namiestnika Galicyi do Wie- 
dnia budzi nadzieję, że rozmowa, której tłem będą 
z pewnością ostatnie wypadki lwowskie, doprowa- 
dzi do wyjaśnienia położenia kraju, w którym agi- 
tacya rozpanoszyła się w tak wysokim stopniu, 
w którym przywódzcy niesumienni cieszą się bez- 
karnością, w którym, jak to tylokrotnie zaznacza. 
liśmy, trybuna mówców ua zgromadzeniach i wie- 
cach, a drukowany głos w prasie staje się uprzy- 
wilejowanym, bo wolnym od kary środkiem do po- 
pełniania przestępstw na czci drugich i na po- 
wszechnem bezpieczeństwie. 

Oby z tych konferencyj wyszło postanowienie 
większej stanowczości w rządzeniu naszym krajem. 
Nie idzie nam o jakieś wyjątkowe środki, ale wła- 
śnie o zapobieżenie represyi, która z elementarną 
konsekwencyą okazuje się zawsze konieczną, ile- 
kroć rząd za długo jest pobłażliwym. Idzie nam 
przedewszystkiem o ścisłe wykonywanie ustaw vbo- 
wiązujących, jakiekolwiek one są i jakiekolwiek 
mają luki. Idzie nam o tę pewność i o to bezpie- 
czeństwo, jakie daje zaufanie, że ustawy obowiązu- 
jące stosowane będą zawsze, w każdym przypadku, 
dla wszystkich i przeciwko wszystkim, ściśle, ener- 
gicznie i z potrzebnym pośpiechem, 

W dalszym ciągu pisze Czas, że w okre- 
sie takim, jak obecny, potrzeba rządu silnego, 
a nio tak nie osłabia go jak rozpuszczanie po- 
głosek o zmianach, na jakie nibyto zanosi się. 
Dlatego też wszelkie zmiany na naczelnem 
stanowisku naszej administracyi krajowej by- 
łyby obecnie szkodliwe. 

Namiestnik hr. Pinińhski — zauważa Cgas — 
przy swoich zaletach charakteru, wiedzy i nabyte- 
go już doświadczenia, przy swojej atałości zasad 
politycznych, będzie z pewnością w stanie usunąć 
braki i zapobiedz pojawianiu sią nowych, jeżeli 
między innemi znajdzie także w Wiedniu odpo- 
wiednie poparcie i zrozumienie obecnych potrzeb 
naszego kraju. 

Artykuł ten Czasu wywołał w prasie 
krakowskiej ożywioną dyskusyę i ściągnął bar- 
dzo cierpkie zarzuty na partyę krakowską. 
Nowa Reforma np. widzi w tem wystąpieniu 


syi dla zbadania tej sprawy. Wniosek bedzie 
traktowany regulaminowo. 

P. Krach interpelował, dlaczego prezy- 
dent nie pozwolił odbyć pewnemu komitetowi 
zebrania przedwyborczego w jednej ze sal 
szkolnych, wskutek czego komitet ów musiał 
obradować w szynku. 

Prezydent odpowiedział, że Rada 
szkolna krajowa dwukrotnie wytknęła mu 
jako przewodniczącemu Rady szkolnej okręgo- 
wej, iż tego rodzaju prośby uwzględniał. Na 
jawne więc obrady absolutnie sel szkolnych 
już nie udziela, jeżeli zaś niekiedy pozwoli 
na obrady poufne, to naraża się tem samem 
znów na odpowiedzialność wobec Rady szkol- 
nej krajowej. 

Dr. Lisiewiez interpelował, czy pre- 
zydent nie byłby skłonny interweniować u 
przewodniczącego Rady szkolnej krajowej w 
celu wyjednania złagodzenia wyroków, wyda- 
nych na uczniów szkół śradnich za udział w 
demonstracyach ulicznych. 

Prezydent odpowiedział, że nie leży 
to w zakresie jego kompetencyi jako prezy- 
denta miasta ; atoli ze względu na to, że in- 
terpelacyę ową podpisało liczne grono radnych, 
przeto gotów jest jako ich mąż zaufania i po- 
seł lwowski prywatnie przedstawić rzecz wice- 
prezydentowi Płażkowi. Zwraca zaś uwagę in- 
terpelanta na to, że nie jest rzeczą Rady osą- 
dzać,, czy i o ile wyrok ten lub ów jest za 
ostry i czy i o ile złagodzić go należy. Serce 
rodziców sądzi oczywiście inaczej, aniżeli ko- 
legium pedagogów. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 
W myśl referatu dra Szpilmana uchwalono, 
że mięso wprowadzać można przez rogatkę 
bez ponownych oględzin, jeżeli nie przekracza 
wagi dwóch kg. Dotąd wolno było wprowadzać 
do miasta tylko 1 kg. bez ponownych oględzin 
(w rzeźni miejskiej). 

Zgodnie z referatem d-ra Dzieślewskiego 
uchwalono dostarczać z miejskiego zakładu 
elektrycznego klinikom lekarskim świetła elek- 
trycznego, pod warunkiem, że kontrakt zawrze 
rząd przynajmniej na lat dziesięć. 

Poczom jeneralny referent budżetu przed- 


i tak oto pisze: 

Jestto wcale przejrzyste „monitum“ pod ad- 
resem hr, L. Pinihskiego, aby zabrał się do skóry 
nradykalnych żywiołów" — bo w przeciwnym ra- 
zie może braknąć mu w Wiedniu „należytego po- 
parcia“, Powiedzieli przy tej sposobności konser- 
watyści krakowscy Namiestnikowi, że wcale nie 
mają powodu zapalać się do jego osoby, bo on wła- 
ciwie nie jest „ich człowiekiem”. W Sejmie nie po- 
piera ich przedłożeń, w Galicyi pozwala się rozwi 
jać „ażitacyi*, godzącej w stańczykostwo. 

Teraz więc — powiada Czas pod adresem hr. 
Pinińskiego — albo zaczniej Ekscelencyo wojnę z 
„agitatorami* i toruj nam drogi, albo... zrób mioj- 
sce dla kogo innego, co lepiej służyć będzie na- 
szej koteryi, 

Najwidoczniej dojrzał już kandydat na na- 
stępcę hr. Pinińskiego i nie chce dłużej czekać... 
Zaczyna się więc delikatne „podstawianie nogi“ 
jednemu dygnitarzowi, aby drugiemu zrobił miejsce... 

„ Głos narodu również ostro atakuje stron- 
nicćówo krakowskie z powodu tego artykułu 
Czasu i zarzuca mu, że prowadzi politykę dwu- 
licową. Z jednej strony krytykuje działalność 
hr. Pinińskiego, z drugiej chwali go i na cen- 
tralny rząd wiedeński zwala winę za dotych- 
czasowe braki. Równocześnie jednak i dr. Koer- 
berowi pali kadzidła -- gdyż chce zabezpie- 
czyć się na wszelki wypadek. 

Taka dwoistość — pisze Głos Narodu — 
przynosi może zaszczyt przezorneści redakcyjnej, 
nie świadczy jednak bynajmniej o stałości zasad. 
Naturalnie, czytąmy między wierszami w Czasie, 
mamy od dawna wyczekujących następców, mamy 
mężów, którzyby silną ręką ujęli ster rządów. Hr. 
Piniński nie identyfikuje się z naszym programem, 
przeprowadził w ostatnich czasach wiele zmian 
w administracyi, nam niesympatycznych, nie chce 
nawet naszej reformy gminnej... lecz może pozosta- 
nie pomimo wszystkiego. Więc dlatego uznajemy 
jego zalety, jego stałość politycznych zasad i go- 
towiśmy go popierać, chociaż nie idzie z nami, je- 
żeli tylko będzie silny i „znajdzie także w Wie- 
dniu odpowiednie poparcie“. Jeżeli stosunki ukształ- 
tują się odmiennie, obejmiemy bardzo chętnie po 
nim spadek, bo przecież „siłą rzeczy nasuwa się 


potrzeba zmiany w adminiatracyi krajowej, bo |łożył sprawozdanie komisyi budżetowej o bud- 
hr. Piniński nie należy do polityków naszego | Żecie na rok bieżący. Streszczenie tego spra- 
stronnictwa“, wozdania podajemy w osobnym artykule. Po 


Tak się przedstawia treść artykułu Czasu. 
Pragnie on objąć spadek, lecz nuż pacyent jest. 
zdrowym. Więc na bok odkłada się zasady a hoł- 
duje sile — skądkolwiek ona wyjdzie, w czyim- 
kolwiek dostrzeże ją ręku, 

Oczywiście, że wszystkie te zarzuty, pod- 
noszone i przez Nową Reformę i przez Głos 
Narodu na Czas i na stronnictwo krakowskie, 
są z palca wyssane i świadozą chyba tylko o 
złym humorze ich autorów. Wszyscy bardzo 
dobrze wiedzą o tem, że stronnictwo krakow- 
skie nie ma wcale żadnego kandydata na go- 
dność namiestnika, więc nie ma też najmniej- 
szego powodu osłabienia stanowiska hr. Pi-; 
nińskiego. Jeżeli więc Czas napisał, że stron- 
nictwo, którego organem jest ten dziennik, 
nie pragnie żadnych zmian na naczelnych | 
stanowiskach w kraju, to było to całkiem 
szczerze powiedziane i chyba tylko człowiek 
lubujący się w krętactwie politycznem może 
z tego wysnuć taki wniosók: „Ponieważ pi- 
szecie, że nie pragniecie zmian, przeto wła- 
śnie pragniecie ich“. Myślą przewodnią całego 
artykułu Czasu było, ażeby zapewniono w 
kraju większe poszanowanie ustaw i sprę- 
żystsze ich wykonywanie, a z drugiej strony | 
położenie tamy wszystkim działaniom, mają- 
cym na celu szerzenie rozkładu społecznego, 
a takie dążenia przecież nie na naganę, ani 
na krzywdzące insynuacye, ale na ogólne po-| 
parcie zasługują. 


wywodzie 'd-ra Głąbińskiego rozpoczęła się 
dyskusya. P. Janowicz omawiał przekroczenia 
kosztorysowe przy inwestycyach miejskich, a 
w sprawie gmachu teatralnego wytknął to, że 
gmina czy też komisya teatralna wypłaciła 
p. Gorgolewskiemu przed kolaudacyą całe ho- 
noraryum za kierownictwo budowy. 

Dalszy ciąg debaty budżetowej nastąpi w 
poniedziałek. 


KRONIKA. 


Lwów 21 lutego. 

Reforma policyi we Lwowie. Pragnąc spra- 
wę policyi, wlokącą się od wielu lat bez dodatnie- 
go rezultatu, wprowadzić na nowe tory, postanowiła 
miejska komisya budżetowa zaproponować Radzie 
miejskiej wdrożenie starań o zmianę Systemu woj. 
skowej straży policyjnej, który istnieje tylko w Ga- 
licyi (we Lwowie, Krakowie i Przemyślu), na ey- 
stem państwowej straży policyjnej, jaki istnieje 
w stolicach innych krajów koronnych, Doświadcze- 
nie bowiem poucza, że nie ma widoków, aby przy 
systemie straży wojskowej udało się wychować 
straż rozważną, inteligentną, świadomą swoich praw 
i obowiązków. Nadto pożądanym jest ścisły zwią- 
zek między dyrekcyą policyi i podległą jej strażą 
policyjną, który w systemie straży wojskowej i od- 
rąbnej wojskowej władzy przełożonej nad policyan- 
tami nie może być w całej pełni osiągnięty. Żą- 
danie zmiany systemu straży policyjnej musi spro- 
wadzić na gminę większe koszta, Komisya budże- 
towa mniema jednak, że gmina podejmie się chę- 
tnie nowych kosztów, jeżeli za to mieszkańcy będą 
mieli zapewnione większe bezpieczeństwo i jeżeli 
usnniętą będzie przyczyna nieustannych słusznych 
żalów i skarg na niewłaściwe zachowanie się po- 
licyi wojskowej. Załować wypada tylko, że komisya 
budżetowa nie podała bodaj w przybliżeniu kosztów 
tej projektowanej zmiany. Rzecz ta jednak nie- 
wątpliwie będzie poruszona, a może i wyjaśniona 
w debacie budżetowej. 4 

List pasterski X. Arcybiskupa Bilczewskie- 
go o Najśw. Sakramencie, podany w streszczeniu 
przez nas przed dwoma tygodniami, wyszedł w o 
sobnej odbitce i jest do nabycia w księgarniach 
Dochód przeznaczony na budowę kaplic w archi- 
dyecezyi. 

IX symfonię Beethovena przygotowuje To- 
warzystwo muzyczne na wielki koncert, który od- 
będzie się w pierwszych dniach marca b. r, Or- 
kiestra i chóry będą tym razem znacznie wzmo- 
ceniona, nie ulega więc wątpliwości, że wykonanie 
wspaniałego dzieła stanie tym razem na jeszcze 
wyższym poziomie artystycznym I wywoła o ile 
możności jeszcze głębsze wrażenie. 

Kasa chorych m. Lwowa prowadzi rachun- 
ki bardzo niedbale i nagabuje przedsiębiorców 
dwukrotnie o zapłacenie opłat za ich personal, mi- 
mo, że oni opłaty te dawno uiścili Owóż radzimy 
wszystkim interesowanym, ażeby dobrze przecho- 
wywali nawet najstarsze kwity te; Kasy, bo tylko 
za okazaniem kwitu mogą unicestwić tego rodzaju 
nieuzasadnione pretensye wspomnianej instytucyi, 

Obywatelski nadzór nad uczniami. Rada 
miejska w Podgórzu uchwaliła na wniosek prof. 
gimnazyalnego, p. Krotoskiego, utworzyć komisyę 
dla nadzoru nad uczniami gimnazyum podgórekiego 
którzy mieszkają na stancyach. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
sobotę dnia 23 b. m. w sali ratuszowej o godz. 6 
dr. L. German: nO Weselu Wyspiańskiego“. — 
W Zakładzie fizycznym (ul. Długosza 8) o godz. 
7:80 prof, uniw. dr. K, Twardowski: „Zarys pay- 
chologii (Siła uczuć)“. 

Na budowę kościoła św. Elżbiety we Lwo- 
wie preliminuje gmina na rok bieżący z powodu 
szczupłości budżetu tylko 16.000 K. zaznacza je- 
dnak, iż jest Świadomą obowiązku wydatnago przy- 
ezynienia się do wzniesienia tej świątyni. 

U p. Bronisławy Seferowiczowej, żony 
radzcy dworu i dyrektora galic. poczt odbędzie się 
w niedzielę dnia 2 marca o godz. 5 po południu 
w jej prywatnem mieszkaniu rozbicie puszek ze 
składkami na Wawel. Osoby zajmujące się zbiera- 
niem tych składek zechcą łaskawie osobiście przy- 
być lub puszki nadesłać. 

Konkursa rozpisują : Wydział powiatowy w 
Kosowie na posady dwóch lekarzy okręgowych: 
w Żabiu i Uścierykach, Pobory wynoszą dla ka- 
łdego 2000 K.; termin do 15 kwietnia. — Kraj. 
dyrekcya skarbu na posady: starszego radzcy, 


Rewolucya w Hiszpanii. 
(Telegram „Przeglądu*). 

Madryt 21 lutego. Sądzą powszechnie, iż 
wybuchnie przesilenie gabinetowe po ogłosze- 
niu rozporządzenia, zawieszającego stan wy- 
jątkowy nad całą Hiszpanią. 

Barcelona 21 lutego. Wielka część okrę- 
tów odpłynęła z portu, nie wyładowawszy to- 
warów, gdyż strejkujący chcieli napaść na nie 
i zrabować towary. Panuje też brak środków 
żywności z powodu braku dowozu. Strejkujący 
zabili trzech robotników, którzy chcieli powró- 
cié do pracy, oraz zabili jednego piekarza, któ- 
ry samowolnie podwyższył cenę chleba. Ruch 
tramwajowy wstrzymany. Strejkujący czynią 
przeszkody w biciu bydła. Wczoraj przybyło 
tu kilka jeszcze pułków wojska. Jest pewność, 
że ruch ten wywołali i kierują nim anar- 
chiści. 

Barcelona 21 lutego. FEkscedenci nigdzie 
nie stawiają poważnego oporu, a tylko atakują 
ciągle wojsko i strzelają, poczem się rozpra- 
szają i na innem miejscn znowu wywołują 
ekscesy, tak, aby ciągle podtrzymywać ruch 
rewolucyjny. 

W mieście rozlepiono plakaty, grożące 
ostremi represaliami, bombami i dynamitem, 
jeżeli wojsko dalej będzie strzelało. 

Wozoraj zrabowano kilka warsztatów w 
pomieszkaniach prywatnych, w których praso- 
wano. Rokowania wydawców gazet z zecerami 
nie doprowadziły do rezultatu. Policya areszto- 
wała kilku znanych anarchistów. Dyrekcye 
kolei ogłosiły, że wobec tych zajść nie mcgą 
utrzymać ruchu kolejowego. Z różnych stron 
Hiszpanii nadehodzą wiadomości o manife- 
stacyach. Konsulowie odbyli wezoraj konfe- 
rencyę. 

Saragossa 21 lutego. Wybuchł tu strejk 
jeneralny. 


Rada miasta Lwowa. 


' Lwów, 21 lutego. 

Na wstępie prezydent odpowiedział 
na interpelacyę p. Gryglaszewskiego co do za- 
liczek p. Krykiewicza za roboty ciesielskie 
dla nowej rzeźni. Z badań przeprowadzonych 
przez prezydenta wynika, że p. Krykiewicz 
wykonał roboty za 49.539 K., a na to otrzy- 
mał zaliczkami 47.700 K. Ewentualne straty 
może gmina powetować sobie z kaucyi tego 
przedsiębiorcy. Nieprawdą też jest, jakoby 
Krykiewicza robót, rzekomo nie odpowiadają- 
cych warunkom ofertowym, nie kontrolowano 
co do jakości, a innych przedsiębiorców wprost. 
sekowano. 

P. Gryglaszewsk i oświadcza, że mą 
inne daty, które stoją w sprzeczności z data- z 
mi, dostarozonemi prezydentowi; bo ma do- |dwóch sekretarzy lub starszych komisarzy, trzech 
wód, że p. Krykiewicz wyzyskał gminę nie-| komisarzy | trzech konoypistów skarbu, jakoteż 
uczciwie w jednej z dostaw ma 6.000 K. P.| starszego inspektora straży skarbowej II klasy ; 
Gryglaszewski wniósł więc o wybranie komi- | termin czterotygodniowy. 


— 


Samobójstwa. Wczoraj około godz. Śtej po 
południu strzelił do siebie z rewolweru w zamiarze 
samobójczym Witołd Demiańczuk, współpracownik 
Dila, zamieszkały przy ul. Czarnieckiego |. 6. Kula, 
skierowana w serce, ugrzęzła w jamie brzusznej. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło ranę, która je.t 
niebezpieczna, i odwiozło chorego do szpitala. Po- 
wodem zamachu samobójczego miała być nieszczę- 
Śliwa miłość. 

W Bursztynie zastrzelił się Leon Raszke, 
rządzea dóbr księcia Jabłonowskiegc. 

Miejsce pod pomnik Mieklewicza. Ponie- 
waż upatrzone pod ten pomnik miejsce na placu 
Maryackim, za koszem kwiatowym nie jest ku te- 
mu celowi odpowiednie, albowiem znajduje się tam 
zakryte koryto Pełtwi, trzebaby więc wydaó wiele 
na głębokie fundamenta, przeto miejska komisya 
pomnikowa zaproponowała ustawienie pomnika Mi- 
ckiewicza w ogrodzie miejskim przed gmachem 
sejmowym. Komitet budowy pomnika zgodził się 
na tę propozycyę. 

Bankiet odbędzie się w dniu 1 marca w Kole 
literacko - artystycznem dla jednego z najdawniej- 
szych członków p. Erazma Świerczewskiego z okazyi 
zamianowania go konsulem francuskim we Lwowie. 

Zakazany wiec. Młodzież akademicka lwow- 
ska zamierzała urządzić jutro wiec w sprawie wy- 
dalenia z gimnazyów w Królestwie wielu uczniów 
aa protest przeciwko rosyjskiej nauce religii kato- 
liekiej, Policya lwowska zakazała odbycia tego 
wiecu 

Krajowa komisya przemysłowa. Wydzial 
krajowy zamianował członkami stałej komisyi prze- 
mysłowej na bieżącą kadencyę sejmową pp.: Leo- 
polda Baczewskiego, Artura Benisa, Ignacego Dre- 
wnowskiego, Jana Frankego, Augusta Gorayskiego, 
Juliusza Leo, Michała Michalskiego, Arnulfa Na- 
wratila, Bronisława Pawlewskiego, Jana Rottera, 
Antoniego Stefanowicza, Augusta Sołtyńskiego, Wła- 
dysława Stesłowicza, Włodzimierza Szuchiewicza, 
Józefa Wczelaka, Józefa Wereszczyńskiego i Al. 
freda Zgórskiego. 

Okradzenie sądu. Z kancelaryi sądowej 
w Potoku złotym skradziono w nocy z drewnianej 
skrzynki gotówkę w kwocie około 1.400 K. 

Zajścia w Kijowie. Do Diła donoszą z Ki- 
jowa pod datą 15 bm., że tamtejsi studenci rosyj- 
scy wywołali w mieście grożne rozruchy. Na 
Kreszczatyku studenci obnosili czerwony sztandar 
z napisem rosyjskim: „precz z absolutyzmem — 
niech żyje wolność!" Śpiewali też rewolucyjną 
pieśń rosyjską „Dubinuszkę', Przeciw demonstran- 
tom wystąpili kozacy z szablami i nahajkami, lecz 
studenci stoczyli z nimi krwawy bój. W demon- 
stracyach brały też udział kobiety. Wieczorem stu- 
denci jeżdziłi demonstracyjnie w dorożkach po mie- 
ście i wykrzykiwali: „precz z Romanowymi!* 

Tak opiewa korespondencya Diła. Nadeszły 
też do Lwowa i inne, również niesprawdzone na 
razie wieści, jak np. że w Kijowie wojsko dało do 
studentów ognia i że w Odessie aresztowano 
wiele osób. 

Wynalazek Polaka. W Towarzystwie poli- 
technicznem wygłosił dr. Zdzisław Stanecki odczyt, 
w którym opisał własny swój sposób ulepszenia aku- 
mulatorów elektrycznych, usuwający owe wady, ja- 
kim podlegają wszystkie znane systemy akumulato- 
rów. Zasada akumulatorów polega na tem, że jeśli 
wstawimy do kwasu siarkowego dwie płyty ołowiu 
i puścimy przez nie prąd elektryczny przez czas 
jakiń, a następnie pojprzerwaniu prądu połączymy owe 
płyty ze sobą drutem, to wytwarzają one prąd no- 
wy, zupełnie odrębny, płynący w przeciwnym kie- 
runku, Drugi ten prąd zależnym jest od wytworze- 
nia się na owych płytach pod wpływem pierwsze- 
go prądu bardzo cienkiej warstwy i to na jednej 
płycie soli ołowiowej, na drugiej ołowiu bardzo 
porowatego. Z czasem zaczęto sztucznie nakładać 
na płyty ołowiane owe cieńkie warstewki ozyli t. zw. 
pastę, nie czekając, aż ona się w akumulatorze 
sama wytworzy. Pastę tę utrzymywano przez roz- 
rabianie t. zw. glejty wodą destylowaną i kwasem 
siarkowym. Ale pasta ta nigdy nie była tak trwa- 
łą, ażeby przez długi czas wytrzymywała silne 
wyładowywania, lecz odpadała od płyty ołowiu, 
przez co akumulator stawał się bezużyteczny. Rzecz 
ta sprawiała zwłaszcza trudność wielką w akumu- 
latorach używanych do pędzenia tramwajów i auto- 
mobilów. Otóż p. Stanecki wymyślił nowy sposób 
przyrządzania tej pasty. Używa on zupełnie tych 
samych składników, co wszyscy inni, z tą różnicą, 
Że najprzód rozrabia, glejtę wodą destylowaną i 
daje jej wyschnąć, przez co masa staje się bardzo 
porowatą, a następnie wrzuca ją do kwasu siarko- 
wego i to do dwa razy gęstszego kwasu, niż uży- 
wano dawniej, przaz co masa jego staje się twardą 
Jak kamień. 

Próby i doświadczenia nad tą masą wyko- 
nywali przez ośm miesięcy profesorowie elektro- 
chemii w Charlottenburgu Knorre i Peters, a to 
dlatego, że austryacki urząd patentowy wyznaczył 
ich jako rzeczoznawców, celem stwierdzenia, czy 
Wynalazek p. Staneckiego Jest nowy i czy ozna- 
cza pewien postęp. Otóż opinia obu tych profeso- 
rów jest bardzo pochlebna dla p. Staneckiego i 
Przyznaje jego sposobowi wyższość nad dotychcza- 
sowym powszechnie używanym sposobem przyrzą- 
dzania pasty do akumulatorów. 

Na końcu odczytu swego p. Stanecki wyraził 
podziękowanie profesorowi techniki lwowskiej, a 
obecnemu rektorowi p. Dzieślewskiemu za wska- 
zówki jego w czasie, gdy mówca czynił dopiero 
pierwsze doświadczenia swe w tej materyi jako 
asystent politechniki lwowskiej ; oraz podziękował 
także adwokatom lwowskim dr. Margaszowi i dr. 
Szelidze za bezinteresowną pomoc finansową, która 
umożliwiła mu przeprowadzenie swych licznych 
doświadczeń. Ich to zasługą w wielkiej części bę- 
dzie, jeżeli pomysł prelegenta okaże się w pra- 
ktyce skutecznym i doniosłym, 

Rozpoczęła się ożywiona dyskusya. Pp. So- 
kolnicki, Schleyen i dr. Roszkow- 
ski podnosili rozmaite względy częścią natury 
teoretycznej, częścią praktycznej, przyczem wszyscy 
wyrazili życzenie, aby prelegent przeprowadził do- 
świadcyenia na wielką skalę, gdyż w razie pomyśl- 
nego ich wyniku wynalazek jego będzie miał nad- 
zwyczajne znaczenie. Z powodu ważności sprawy 
uchwalono dla dalszej dyskusyi wyznaczyć osobne 
jeszcze posiedzenie, 

Zaproszenia na raut, który odbędzie się dnia 
1 marca br. w salonach recepcyjnych dyrektora 
kolei państwowej radzcy dworu Wierzbickiego (ul. 
Krasickich 1. 5) na dochód kolonii wakacyjnej w 
Tuchli, odznaczają się pięknem artystycznem wy- 
konaniem. Karta tytułowa ozdobiona jest wizerun- 
kiem górala na tle kilima, dziełem p. Leona Le- 
wińskiego, na drugiej zaś karcie, mieszczącej pro- 
£ram rautu, widnieje ładna winieta p. Gracyana 
Jaworskiego. 

Raut będzie bardzo urozmaicony; panna Bo- 
Aug odśpiewa kilka aryi, a między innemi nieznaną 
Jeszcze we Lwowie aryę z opery „Zaza“ Leonca- 
valla, p, Solska i pp. Chmieliński i Feldman pod- 
JĘli się deklamacyi, a p. Kliszewska i p. Ludwig 
odśpiewają także kilka aryi. 


Powrót na łono katolicyzmu. Niezwykły 


akt odbył się tymi dniami w katedrze św. Jura 
we Lwowie. Oto X, Grzegorz Gruazka składał pu- 
blicznie wyznanie wiary katolickiej, ażeby napo- 
wrót być przyjętym do cerkwi unickiej, od której 
był odpadł. Grecko-katolicki ks. Gruszka kończył 
teologię w Rzymie, poczem został wikarym w Zba- 
rażu. Śp. kardynał Sembratowiez powołał go do 
Lwowa i zamianował kaznodzieją przy katedrze 
św. Jura. X. Gruszka wnet jednak bez pozwolenia 
swej władzy duchownej przeniósł się do Ameryki. 
Tam rozpoczął wydawnictwo ruskiej gazetki Swiet, 
w której z ogromną zawziętością zwalczał prawo- 
sławie. Po pewnym jednak czasie zmienił się za- 
sadniczo w tym względzie, a w końcu sam prosił 
prawosławnego archijereja, ażeby go przyjął do 
cerkwi prawosławnej. Prawosławny biskup amery- 
kański zażądał, iżby X. Gruszka udowodnił swe 
„nawrócenie się* na prawosławie czynami, X. Gru 
szka zmienił przeto kierunek swej gazetki i jak 
przedtem na prawosławie, tak teraz począł napa- 
dać na cerkiew grecko-katolicką, nawołując emi- 
grantów ruskich do porzucenia katolicyzmu. Obe- 
l cnie X Gruszka powrócił do Europy i napowrót 
przyjął obrządek grecko-katolicki. 

W sprawie składek na Wrześnię. Od oso- 
by wiarygodnej z okolic Wrześni otrzymujemy na- 
stępujące pismo o akcyi komitetu wrzesińskiego, 
w niektórych dziennikach mylnie przedstawianej : 


„Można być zupełnie pewnym — pisze nasz 
poważny korespondent — że użycie funduszów ze 
składek na Wrześnię odbywa się sumiennie 


|1 z wszelką rozwagą. Panowie komitetowi wiele 
się nad tem zastanawiają, w jaki sposób pieniędzy 
tych użyć należy, ażeby spłynął z nich prawdziwy 
pożytek dla rodzin procesem dotkniętych. 

i Przedewszystkiem zauważyć musimy, że spra- 
wa przed sądem nie jest jeszcze ukończona. Cały 
proces poszedł do rewizyi, do najwyższego trybu- 
nału w Lipsku, gdzie wyrok będzie albo potwier 
dzony, lub też skasowany. Wtedy dopiero okaże 
się, kto i o ile zostanie poszkodowany i to stano- 
wić będzie o rozdzieleniu składek. Dalej pamiętać 
potrzeba, że oskarżeni wrześniacy są ludźmi bie- 
dnymi, prostymi, bez wykształcenia, którzy wsku- 
tek procesu nie wyrośli przecież na jakieś wyższe 
istoty. Nie więc dziwnego, jeżeli ulegli oni nagle 
pewnemu zawrotowi głowy, widząc i słysząc, że 
tyle o nich po gazetach „pisało*. Nadto w jednej 
i drugiej jednostce zbudziła się chęć natychmiasto- 
wego korzystania z całej sumy składek, o których 
od dwu miesięcy w Polsce tak głośno, Łatwem 
przeto do pojęcia, że może niektórzy z nich skarżą 
się na komitetowych, rzucając na nich krzywdzące 
podejrzenia. B;łoby to jednak ze strony komitetu 
wielką nieoględnością, gdyby takim niecierpliwym 
i niewyrozumiałym ludziom wręczał bez zastrzeże= 
nia większe sumy, które w znacznej części mogły- 
by pójść na marne. 

„O ile mi wiadomo z krytyką działalności 
komitetu wystąpił tylko Postęp, Żaden zaś inny 
dziennik miejscowy nie odezwał się w tej sprawie 
w sposób komitetowi uwłaczający*. 

Tu godzi się nadmienić, że ów Postęp jest 
dziennikiem bez wpływu i znaczenia i że do ata- 
ków jego na komitet nikt w Poznańskiem najmniej- 
szej nie przywiązuje wagi. 

Prosimy inne Redakcye o powtórzenie tej 
wiadomości. 1 

Bankructwo. Sąd krajowy lwowski otworzył 
konkurs do majątku fabryki wody sodowej „Zdro- 
wie“; komisarzem konkursowym jest radzca sądeo- 
wy Garfein, a tymczasowym zarządzcą masy adw. 
dr. Ferdynand Kwiatkowski. — Również otworzył 
sąd lwowski konkurs do majątku Jochwidy Babad, 
włascicicielki realności w Uhnowie. Komisarzem 
konkursowym Jest naczelnik uhnowskiego sądu, « 
tymczasowym zarządzcą masy notaryusz Celewicz 
w Uhnowie. 

Zmarli. We Lwowie Marya z Niesiołowskich 
Ubyszowa, wdowa po właścicielu dóbr, lat 68, 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłał F. K. z Buczacza (z proś- 
bą o Mszę świętą na ubłaganie opieki N. M. P. 
szczęścia, zdrowia i o przebaczenie za przykrości 
dotychczas popełnione) 2 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 5, w poł. 
— 1 R. Bar. 780, Podnosi się. Prześliczna pogoda. 


W restauracyi małomiejskiej. 
— Te kurczęta są stanowczo za stare. 
— A czy to moja wina, że pan dobrodziej przy- 
szedł na obiad o dwa miesiące za późno ? 

Nasze dzieci. 

Ciotka: Czem będziesz Józiu? 

Józio: Misyonarzem. 

Ciotka: Jak to pięknie, jak szlachetnie! 
Prawdziwe powołanie wcześnie się objawia. Skąd 
ci to przyszło na myśl? 

— Józio: Chciałbym widzieć, jak ludożercy 
pieką na rożnie człowieka. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz Iszy „Przy telefonie“ sztuka 
`w 2 aktach Andrzeja de Lorde i K. Foley, po 
raz Iszy „Piękna ogrodniezka* fragment sceniczny 
w 1 akcie St. Krzywoszewskiego i po raz szy 
„Miły gość* komedya w 1 akcie J. Courtelina, 
przekład Z. Wójciekiej. — Jutro w sobotę „Car 
men* opera w 4 aktach Bizeta. Występ Bel Sorel 
i M. Lewickiego. — W niedzielę o godz. 3ciej po 
poł. „Tamten* sztuka w 5 akt. J. Maskoffa. Wie- 
czorem o godz. wpół do Smej po raz VIty „Lata- 
jący Holender* Wagnera. — W poniedziałek po 
raz IIgi „Przy telefonie“, „Piękna ogrodniczka* i 
„Miły gość". 


Literatura i sztuka. 


* Zteatru. Wczoraj wystąpiła p. Bel Sorel w 
„Cyganeryi* Pucciniego. Sympatyczna ta artystka 
porwała publiczność i uwieńczoną została salwami 
gklasków po każdym 'akcie Wręczono jej też wspa- 
niały kosz kwiatów. 

„Cyganerya* Pucciniego ma szczęście na sce- 
nie lwowskiej, Pomijając już tę okoliczność, że wy- 
stawiona ona została tak wspaniale, wy1eżysero- 
wana tak dobrze i interpretowana tak doskonale 
przez naszych artystów, że wystawienie jej śmiało 
może iść w porównanie z wystawieniem jej na naj- 
lepszych scenach w Europie: — mieliśmy wczoraj 
jaż trzecią z rzędu reprezentantkę partyi Mimi, 
każdą w innym rodzaju, a wszystkie doskonałe. P, Bo- 
husówna, która postawiła u nas tę postać, była pełna 
poezyi, wdzięku, młoda, piękna, nadzwyczaj sym- 
patyczna w każdym ruchu, z głosem bardzo wdzię 
cznym, nie silnym, pozbawionym wprawdzie cie- 
płych niskich tonów, ala za to ładnym w rejestrze 
średnim i wyższym; z kolei panna Wyns, rutyno- 
wana, doskonała artystka opery paryskiej, mezzo- 
sopranistka, więc z bogatym, Bilnym i doskonale 
wyrobionym dolnym rejestrem, akcentowału nad- 
zwyczaj dobrze wszystkie dramatyczne momenta 
swej partyi, za to lżej traktowała wszystkie te 
momenta, w których trzeba było się popisywać i 
wyższymi tonami i silnym głosem. 

Wreszcie p. Bel Sorel, sopranistka, więc zbli- 
żona wokalnie do p. Bohus, ale mająca głos bez 
porównania od niej silniejszy, lubo skalę zupełnie tę 
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samą, akcentowała wskutek tego ogromnie silnie 
wszystkie te ustępy, w których można się popisy- 
wać wielkim głosem i wyższym rejestrem. Że zań 
wiemy z poprzednich jej występów jak doskonale 
frazuje i jak świetnie cieniuje każdą myśl w śpie- 
wie, przeto można sobie wyobrazić, jak dobrze wy- 
chodzi ta jej partya. 

- Wczoraj byłaby ona jednak wyszła jeszcze 
lepiej, gdyby artystka była pewniejsza siebie. Nie 
wiemy jak było w rzeczywistości, ale zdaje nam 
się, że musiano, z breku pewnie czasu, wykonać 
przedstawienie bez prób poprzednich, opierając się 
zapewne na tym fakcie, że nasz personal jest już 
tak wyćwiczony w tej operze, iż rzeczywiście prób 
wcale nie potrzebuje, Tymczasem brak prób odbił 
się niestety na partyi Bel Sorel, która w drugim 
akcie opuściła pewien ustęp i wcale go nie śpie- 
wała, co oczywiście wpłynęło fatalnie na ów mo- 
ment sceniczny. 

Zresztą pod każdym względem przedstawienie 
było doskonałe, robiło wrażenie nadzwyczaj este- 
tyczne i zadowalało najsurowszego krytyke. Dyrek- 
cya naszej opery może się swą „Cyganeryą* śmiało 
poszczycić, i 

Teatr był pełny. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 19 lutego. 
(Z) Tendencya targu dzisiejszego była bar- 
dzo chwiejna. Pewna grupa spekulantów pró- 
bowała wprawdzie wywołać nastrój zwyżkowy 
ze względu na to, że bilans Zakładu kredyto- 
wego jest stosunkowo lepszy niż się spodzie- 
wano, ale usiłowania te nie odniosły skutku, 
gdyż sprawa cukrowa teraz dopiero wywiera 
w całej pełni swój deprymujący wpływ. Akcye 
Statsbahnu i innych kolei czeskich spadły dziś 
dotkliwie, co również jest następstwem nie- 
szozęsnej sprawy cukrowej. Bardzo poważną 
bowiem rubrykę dochodów tych kolei stanowi 
transport buraków do fabryk cukru, rozsianych 
gęsto wzdłuż ich linii, Tylko jedne walory że- 
lazne zajmowały dziś odosobnione — w zna- 
czeniu dodatniem stanowisko i podniosły 
się w cenie, do czego przyczyniła się głównie 
pogłoska, że kraińskie towarzystwo przemysłu 
żelaznego, które stanowiło największą prze- 
szkodę wskrzeszenia kartelu, gdyż domagało 
się ogromnego podwyższenia kontyngentu, chce 
zaniechać dalszego oporu i przyłączyć się do 
owych siedmiu wielkich przedsiębiorstw, które 
zawarły niedawno ściślejsze porozumienie ce- 
lem „regulowania produkcyi i zbytu żelaza*. 
Austryackie fabryki wagonów uprosiły mini- 
stra kolei żelaznych, aby już teraz oddał im 
do wykonania te roboty, które wedle ułożone- 
go planu inwestycyjnego miały być dokonane 
dopiero w przyszłym roku. Jakoż minister po- 
wierzył im dostawę 1.150 wagonów osobowych 
i towarowych, a one rozdzielą między siebie 
tę robotę wedle stałego kluoza. Zamówienie 
to przedstawia wartość 6 milicnów koron. 

Z Berlina donoszą, że gotówkę w eskon- 
cie prywatnym dostać tam można na 17,, a 
nawet na 1'/,%/,, Mimo to panowało dziś na 
giełdzie berlińskiej bardzo słabe usposobienie. 
Bank południowo-niemiecki w Darmsztadzie, 
mający prawo wypuszczenia własnych bankno- 
tów, zrzekł się tego przywileju. W roku ubie- 
głym zrezygnował z takiego samego prawa 
bank w Frankfurcie. 

W Paryżu spada od pewnego czasu 3', 
procentowa renta francuska i jest dziś już 
tylko mało co droższa od 3-prooentowej. Za tę 
ostatnią płaoą obecnie 10020, a za 31,9, — 
10190. Powodem tego spadku jest to, że nie- 
bawem nastąpi stanowczo konwersya 37/,'/,-wej 
renty na 3-procentową. Początkowo istniał za- 
miar przeprowadzić ją równocześnie z ustawą 
o ubezpieczeniu robotników na starość i całą 
oszczędność, jaką skarb państwa uzyska z kon- 
wersyi, przekazać kasie tych ubezpieczeń, po- 
nieważ jednak nie ma już widoków, aby tera- 
źniejszy parlament kończący swój okres usta- 
wodawczy mógł tę ustawę uchwalić, przeto 
postawiono wniosek, ażeby mimo to kon- 
wersyę 31/,-prooentowej renty przeprowadzono, 
a uzyskane stąd oszczędności obrócono na obni- 
żenie podatku gruntowego. 

Ostatnie notowania: 

Kradyty austr. 696 00, węgierskie 718 00, 
Anglobanki 28350, Uniony 57200, Bankve- 
rsiny 46425, Linderbanki 4831700, Ludwiki 
423:10, Ozerniowieckie 57550, Elbetkale 476 00. 
R.anta papierowa 101-89, srebrna 101'60, sau- 
stryacką złota 12085, austr. renta wal. kor. 
9865, węgierska złota 12005, węgierska renta 
wal. kor. 97'00, dukat 11:32, 20-franków. 19-05— 
20-markówka 23:44—, rnbie 253, 

$, Wiedeń 21 lutego. Jutro odbędzie się 
posiedzenie Rady zawiadowczej Towarzystwa 
naftowego „Schodnica”, na którem załatwione 
będzie zamknięcie rachunków. Dywidenda — 
jak słychać — będzie wynosiła 80 koron. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


Rzym 21 lutego. Dziś otwarto parlament 
mową tronową, która zapowiada szereg ustaw 
społecznych i ustawę, wprowadzającą rozwody. 
Mowa tronowa stwierdza, że stosunki ze wszyst- 
kiemi mocarstwami są jak najlepsze i że sta- 
nowisko Włoch w koncercie mocarstw jest ko- 
rzystne. Włochy mogą osiągnąć swe cele przy 
pomocy istniejących sojuszów i dobrych sto- 
sunków z innemi państwami. Mowa tronowa 
zajmuje się także polityką kościelną i podnosi 
w sprawie stosunku państwa do Kościoła, że 
rząd trwa przy zasadzie ścisłego rozdziału wła- 
dzy państwowej od kościelnej. Rząd przyznaje 
duchowieństwu należne mu honory, jednakże 
musi się ono w swej działalności ograniczać do 
pola kościelnego, a wolność sumienia i religii 
musi być uszanowana, 

Rzym 21 lutego. Z okazyi 25-letniego ju- 
bileuszu Ojca św. odbyło się wczoraj w koście- 
le św. Piotra uroczyste Te Deum, w którem 
wzięło udział wielu kardynałów, biskupów, 
dygnitarzy papieskich, delegatów stowarzyszeń 
katolickich w Rzymie i około 60.000 publi- 
czności. Gdy publiczność po skończonej uro- 
czystości zobaczyłą Papieża w jednem z okien 
apart mentów papieskich, powitała go owacyj- 
nie. Papież cieszy się najlepszem zdrowiem. 
Nadeszła wielka liczba telegramów gratulacyj- 
nych ze wszystkich stron świata katolickiego. 

Praga 21 lutego. Na wczorsjszem nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu przemysłow- 
ców cukrowych z Czech przyjęto po długiej 
dyskusyi jednogłośnie rezolucyę, oświadczającą, 
że przy obecnych niskich cenach cukru znie- 
sienie premii eksportowych uniemożliwiłoby 
zupełnie uprawę buraków. Także zniżenie ceł 
ochronnych uniemożliwiłoby kartel cukrowy, 
co wywołałoby katastrofę w przemyśle oukro- 
wym i w rolniotwie. Zważywszy, że Anglia 


z okazyi 


gów zdarza się taka uroczystość po raz pierw- 
szy. Następnie podniósł Cesarz zasługi arcy- 


nej, oraz w dziedzinie wojskowości, sztuki i 
także uroczystością domu 


rodami. 
cześć pary arcyksiążęcej. 


lonie nie zmieniła się. 
prowiantami, pozamykane. 


oświadczył, że przyjmuje na 
nili członkowie opozycyjni postępowanie rządu. 


ło wczoraj na dworze chińskim na audyencyi 
noworocznej. Na tronie zajęłą miejsce cesarzo- 
wa, a po lewej stronie cesarz ; anstro-węgierski 
poseł Czikan złożył życzenia. Ks. Czing odczy- 
tal odpowiedź. Cesarzowa-wdowa rozmawiała 
dosyć długo z Czikanem za pośrednictwem 
tłumacza. 


der liczne zgromadzenie przemysłowców cukro- 
wych z Morawii, Szląska, Austryi Dolnej, Ga- 
licyi i Bukowiny, które przyjęło rezolucyę po- 
dobną do tej, jaką uchwalono w Pradze i pod- 
niesiono też, że zebrani obstają przy stanowi- 
sku zajętem przez reprezentantów przemysłu 
cukrowego austro-węgierskiego dnia 9 lutego 
w Berlinie. 


znański omawia agitacyę przeciw komitetowi wrze- 
sińskiemu i przypisuje ją wpływom socyalistycznym. 
Według doniesienia Dziennika, ma się podobno od- 
być jakiś wiec celem obalenia komitetu i zbierane 
są podpisy na jakiś manifest zwrócony przeciw ko- 
mitetowi. Dziennik twierdzi, że już teraz niektóre 
interesowane osoby żałują, że pozwoliły nadużyć 
swej dobrej wiary i dały swe podpisy. 


ekonomisty, protestanta Adolfa 
Fryderyk Wagner przeszedł na katolicyzm. 


Berlina, że prawdopodobnie jeneral baron Loe 
z Bonn wydelegowany będzie jako 
cesarza Wilhelma 
Mu życzeń jubileuszowych. 


Tołstoja nastąpiło przesilenie. 


fują, że wczoraj przyszło tam do starcia mię 
dzy służbą kolejową a strejknjącymi robotni- 
kami, z których jeden został zabity. W pewnej 
miejscowości na prowincyi zrabowano piekar- 
nię. Pomiędzy Sabadel a Carassa przerwano 
druty telegraficzne; w Manreso ogłoszono stan 
oblężenia. 


szono w Saragossie sądy doraźne. * Po ogłosze- 
niu ich usiłowali ekscedenci wstrzymać ruch 
tramwajowy i urządzili demonstracyę. Kilka 
osób aresztowano. Komendant Barcelony zarzą- 


przy konsumoyi rocznej 14 milionów centna- 
rów metrycznych cukru importuje z Austryi i 
Niemiec około 10 mil., podczas gdy przywóz 
z Włoch i z kolonii wynosi tylko 800.000 cen- 
tnarów metr., także cła karne, nałożone przez 
Anglię, odbiłyby się tylko na konsumentąch, 
a ciznowu nie zechcą płacić wyższych cen za 
cukier importowany, tak, że anstryacki cu- 
kier nie mógłby tam konkurować. Postępowa- 
nie Anglii, która eksportuje do Austro- Węgier 
i Niemiec towary wartości przeszło miliarda 
koron rocznie, powinno się na wzór Rosyi 
energicznie odeprzeć. Rezolucya wyraża ną- 
dzieję, że rząd austryacki nie ustąpi przed 
grożbami Anglii, i nie zgodzi się na dalsze ro- 
kowania oo do premii i ceł cukrowych, nawet 
bez poparcia Niemców. 

Baku 21 lutego. Z pod gruzów w Sza- 
masze wydobyto 32 osób jeszcze żyjących. 

Wiedeń 21 lutego. Ze strony kompetentnej 
donoszą. że rząd w kwestyi cukrowej nie po- 
wziął jeszcze ostatecznej decyzyi, jak to zre- 
sztą przy obecnym stanie międzynarodowych 
rokowań w tej sprawie rozumie się samo 
przez się. 

Paryż 21 lutego. Książę Joachim Murat 
odjechał do Wiednia, aby odwiedzić chorą 
siostrę swą, hr. (Głołuchowską, żonę ministra 
spraw zagranicznych. 

Cassel 21 lutego. 
do tutejszego więzienia dyrektora 
trockungs gesellschaft” Schmidta, 
przez Francyę. 

Wiedeń 21 lutego. Fabryki wagonów 
zwracały się niedawno do ministerstwa kole- 
jowego z prośbą, aby ze względu ną brak ro- 


Wczoraj dostawiono 
„ Treber- 
wydanego 


boty już teraz oddało im zamówienia na rok 
1903. Ministerstwo, czyniąc zadość tej prośbie, 
zamówiło już teraz 1150 wagonów osobowych 
i towarowych, których zakupno było według 
programu przewidziane dopiero w roku 1908. 
Zamówione wagony kosztują 6 milionów ko- 
ron. Fabryki 
starczą wagonów tych 
roku. 


rozpoczynają zacaz pracę i do- 
jeszcze w bieżącym 


Berlin 11 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu przy dyskusyi nad etatem 
wojska p. Jażdżewski wyraził nadzieję, że 


zarząd wojska nie będzie używał załóg w pro- 


wincyi poznańskiej do zwalczania bojkotowa- 
nia Niemców przez przemysłowców polskich. 
Polacy w przeciwnym razie będą wiedzieli jak 
się bronić. Nie leży to także w interesie woj- 
ska, aby jego etat komplikowano przez wcią- 


ganie doń kwestyi narodowo-politycznych. — 
Parlament przyjął etat wojskowy. 


Wiedeń 21 lutego. Wczoraj odbył się 
złotego wesela arcyksięcia Rainera 
obiąd dworski. Cesarz wygłosił mowę, w któ- 


rej podniósł, że w historyi rodziny Habsbur- 


księcia na polu polityki w erze konstytucyj- 


wiedzy i stwierdził, że uroczystość ta jest 
cesarskiego, połą- 
węzłami z wszystkimi na- 
W końcu wzniósł monarcha toast na 


czonego ścisłymi 


Madryt 21 lutego. W senacie oświadczył 
minister wojny Weyler, że sytuacya w Barce- 
Sklepy, szczególnie z 
Rząd ma zamiar 
zwołania rezerwy. Minister spraw wewnętrznych 
siebie  odpowie- 
dzialność za te zajścią. W toku dyskusyi ga- 


Pekin 21 lutego. Ciało dyplomatyczne by- 


Wiedeń 21 lutego. Wczoraj odbyło się na- 


Poznań 21 lutego. Dzisiejszy Dziennik po- 


Berlin 21 lutego. Syn tutejszego znanego 
Wagnera, dr. 
Kolonia 21 lutego. Koeln. Ztg. donosi z 


zastępca 
do Ojca św. celem złożenia 


Petersburg 21 lntego. W stanie zdrowia 


Madryt 21 lutego. Z Barcelony telegra- 


Madryt 21 lutego. Wczoraj wieczór ogło- 


dził, aby mieszkańcy wydali władzom wszelką 
broń. 

Kraków 21 lutego. Kardynał Rampolla 
telegrafował imieniem Ojca św. do kardynała 
Puzyny, dziękując za żyezenia przysłane z po- 
wodu 25-letniego jego jubileuszu. 

Wiedeń 21 lutego. Kardynał Gruscha u- 
dzielił dziś areyks. Rainerowi i jego małżonce 
błogosławieństwa z okazy! złotego ślubu. 


Rada państwa. 


Wiedeń 21 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady państwa, wniósł p. Daszyński 
interpelacyę do rządu w sprawie aresztowania 
w Rosyi poddanych austryackich : Adolfa Lan- 
gego i Kazimierza Pruszkowskiego. Interpe- 
lant żąda, aby rząd austryacki dowiedział się, 
co się stało z temi osobami. 


w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—. 
bandlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—, 


ae 


HOTEL GEORGEA. 


Przyjechali dnia 21 lutego. Hr. K. Dziedu- 
szycki z Martynowa, H. Hirszberg z Łodzi, 8. 
Moysa z Rudnik. F. Bocheński z Mużyłowa, T. 
Wydżga z Worzuczyna (Królestwo P.) P. Fallbeih- 
ner z6 Stryja. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 21 lutego. Hr. Ożarowski z 
Wysocka, J. Rakowsey z Hermanowic. S. Agopso- 
wicz z Błożwi. W. Wybranowska z Krakowa. B. 
Topolnieki z Chyrowa. B. Śmiałowski z Stojaniec. 
J, S. de Malmö Sholmann ze SŚchodnicy. J. Eltz 
ze Stanislawowa. B. Pollak z Wiednia. J. Fahren- 
holz z Podola ros, J. Pieniążek z Lipinki. M. Weiss 
z Pragi. 
EA O E OONRRWOOAWRNWAWRENAA 

Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


COIOSSENM THORNA 


Coariennie psieisiywyezwa Początex o godrimie & Bety 
wenzśmiej do nabycia w hatrze Piahna 


NAJLEPSZE POZYWIENIE DLA DZIĘGI 


zdrowych i cierpigcych na kiszki 
/ maczka dla dzieci 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ui. Trzeciego Maja 1. 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- 
_ wych gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 


Dr. Tomasz Gawlik 


otworzył kancelaryę adwokacką w Drohobyczu ulica 
Słowackiego. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto- 
ściowe, losy pod najkorzystniejszymi warun- 
ami, 

Do ciągnienia 1 marca b. r. poleca 


PROMESY 


na losy komunalne m. Wiednia po K. 11:50 
za sztukę, 
Główna wygrana K. 400 00O. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ 


całoroczna prenumerata K, 840, na prewincyi 
K. 8%60. 


Wiedeń 21 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 18:30. Nafta galicyjska beg 
zmiany. Spirytus (silnie) 38 40. 

Berlin 21 lutego. (Zamknięcia giełdy). 


(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 8535 Spirytus 34'40. 

Paryż 21 lutego. (Zamknięcie giel- 
dy). Trzyprocentowa renta 101'10. Mąka 
(„Fleur de Paris*) 26 35. 

Frankfurt 21 lutego. (Giełda a- 


nioma). Kredyty anstryackie 21910. Koleje 
państwowe 144:80. Alpiny 000:00. Disconto 
19475. Laura 00000. 


` 


Wiedeń 21 lutego. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 


Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 8o 264.— 
- x 3 n. n » 1889 8, 256.— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł.5%, 280.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/, 254.25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 207, 82,— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 110.25 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1870, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 427, —, Clary 40 


zł. m. k. 166.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.—, Ofen 40 zł. 199.00, 
Palffy 40 zł. m k, 184.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.—, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2960. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 80.—, Salma 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 
80.00, Pożyczka Si. Genois 40 zł. m. k. 270.00. 
Losy koraunalne m. Wiednia r. 1874 414.—. 


Lwów 21 lutego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron 422'00 do 428:00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 573.00 do 586.00. Banku kipotecznego po 


400 kor. 585.00 do 650:00. Akcye garbarni w Bezoszowie 


Tow. budowy wagonów 


po 400 kor. —— do 100:—. 
Banku dla 


Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. gaiio 


5 proc. los. w 50 lat. a 10 proc. prem. 103*50 do 000:60 
4 i pół proc. los. w 50 lat 086) do 9980, 4 proc, 
w 60 lat 9400 do —'—, Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10100 do 101.70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
94:£0 do 9500 — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 6500 do 55'70 4 proc. los w 41 i pół łatach F500 
do 95.70, 4 prec, los w 56 lat 9460 do 453). 


los. 


Obligi ra sztukę: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro, 


87 80 do 98:50. Bukowińssiego tand. propiu. 6 proc. 103 0J 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc, (LI emisyi) 10150 do 
102'20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 


po 200 koron $4'00 do 9470, Pokyczki krej. z r. 1878 6 
proc. ——do —.—.4proc.e 189R r. 96 30 do 87.0), mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 9256) do ——, 415044 
po 200 koron 98'80 do 3900. 

Monety. Dukat cesarski 11'17 do 11:25. Napoleon: 
dor 18-40 do 19:16. Rubel rosyjski papiarowy 2462.50 do 
254.50. 100 marek niemieckich 117:— do 1]7-60. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1501 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31", 135, 8:40*, 6:10, 8:50, 6-501 9.50* 
Z Rzeszowa: 11:45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2/38, 385%. 58RA 
10.20*; na Podzamcze: 2-20, 8'12*, 5-11, 10'2*. 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze. 
Z Ozerniowiec : 1218*, 1 45, 620, 540 i 9-20*. 
Ze Stanisławowa : 11'55. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10- 50*. 
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6-00' 
Z Janowa 7:45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krukowa: 12 45*,8 30, 2:55, 4-15", 8:40, 6-20*, 11 * 

Do Breszowa : 8:30. 

Dc Podwołoczysk z dworca głównego: 1/68, 6'80, 9:25 
11'10*; z Podzamora: 2:08, 6'43, 9.42, 11'82*. 

Do Tarnopola: 7'10* z dw: głównego i 7:82% z Podzamcze 

Do Ozerniowiec: 251°, 2:40, 625, 1025, 10-80*. 

Do Stanisławowa: 6 10*. 

Do Stryja: 6-85, 5-00, 3-05, 6:85*. 

Do Brruchowic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7 25*. 

Do Janowa: 93:15; 7.50*. 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literam 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano, 
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YBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angiełskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 

Ale coś, co wyczytała w jego pochylonej 
ku sobie twarzy, napełniło ją nieznaną trwogą. 
Mimo usiłowań, aby wydać się spokojną, drża- 
ła widocznie. 

— O, panie Dunbar — szepnęła presząco — 
jestem znużona... tak śmiertelnie znużona na 
ciele i na duchu !... 

— Odprawiasz mnie pani?... Pamiętaj, żeś 
sobie zastrzegła, iż to ostatni raz pozwalasz mi 
widzieć cię, bądź więc wyrozumiałą i cierpliwą 
przez chwilkę jeszcze. Gdybyś pani wiedziała 
wszystko... gdybyś zrozumiała 'choó w części, 
ile katuszy wycierpiałem przez ciebie, tobyś 
sobie powiedziała, że rachunki nasze zró- 
wnały się tak, jak w tej sprawie Darring- 
tozów. Czyś zrujnowała doszczętnie moje ży- 
cie, czy też przeznaczonem ci jest oczyścić je 
i uświęció, to przyszłość dopiero wykaże. Pa- 
trzeć na ciebie w stanie i położeniu, w jakiem 
dziś jesteś, przechodzi moje siły, to też przez 
wzgląd na siebie samego, dla ulżenia swemu 
sercu nieznośnego ciężaru podwoję starania, aby 
cię stąd wyzwolić. Na to potrzeba jednego tyl- 
ko: odkryć człowieka, którego skutecznie osła- 
niasz dotąd swoją osobą, to też w przyszłym 
tygodniu zamierzam się puśció w pogoń za nim 
na daleki Wschód. 

Spostrzegł, że ręce jej zaciskają się kon- 
wulsyjnie, a arterya na szyi zaczyna pulsować 
gorączkowo. 

— Wieluż ofiar jeszcze potrzeba, aby pomścić 
jenerała Darringtona ? — zapytała go z hamo- 


Ilawów 
BIURO: ul. Kopernika 15 A. 
FABRYKA: ul. Polna 51. 
TELEFON: Nr. 534. - 
Poczt. K. Oszcz. nr. 845026. 


waną goryczą. — Niechaj ci wystarczy, żeś 
mnie oddał na pastwę sprawiedliwości, więc 
nie trać czasu na poszukiwania, które nie przy- 
niosą tobie nagrody, ani mnie pociechy. Jeżeli 
mi Bóg użyczył siły poddać się memu prze- 
znaczeniu, to pan nie masz prawa mięszać 
się w to. 

— A zatem w samolubstwie mojem przy- 


|) właszczam sobie to prawo! Jakiż urok rzucił 


na ciebie ten nikozemny tchórz, który ukrywa 
się bezpiecznie, pozwalając ci cierpieć za sie- 
bie? Jedno tylko nasuwa mi się przypuszczenie. 
Chyba że jesteś poślubioną temu nędznikowi 
i w ten sposób dochowujesz mu zaprzysiężonej 
wierności? Na miłość Boga, zaklinam cię, nie 
wprowadzaj mnie w błąd.. Wyznaj prawdę... 

Schwycił dłonie jej przez stół, ale ona 
wyrwała mu je z oczami, płonącemi oburze- 
niem. 

— Czyś pan zmysły postradał ? — zawołała. 
— Jak możesz posądzać mnie... znieważać w 
ten sposób ?.. Ja? Zamężna ?... 

— Daruj pani, jeżeli ci ubliżyłem, ale w ten 
tylko sposób mogłem sobie wytłómaczyć za- 
gadkę twego poświęcenia, bo trudno zrozumieć, 
aby taki łotr mógł zawładnąć twojem wielkiem 
sercem, jeżeli nic ciebie z nim nie wiąże. Docho- 
dzę do szału na samą myśl, że ty... ty.. ze 
wszystkich kobiet na świecie możesz tole- 
TOWAaĆ... 

— O, przestań... pszestań !.. Nie wywołuj 
widma przeszłości, aby mnie zaczęło dręczyć 
na nowo. Twoje współczucie dla mojej niedoli 
spaczyło ci trzeźwy sąd o rzeczy i chorobliwe 
widziadła nasnwa ci przed oczy. Zaniechaj 
przypuszczeń imaginacyjnych, zaniechaj podró- 
ży na Wschód, zapomnij o moim smutnym lo- 
sie.. nawet o mojem istnieniu na świecie... 

— (o to jest? — przerwał nagle, wskazując 
na obrączkę ślubną na jej palcu, — Tego pier- 
ścionka tam nie było kiedy... owego, nigdy 
niezapomnianego dnia, trzymałem dłoń twą w 


ZZS 


WŁADYSŁAW NIEME 


PRZEGLĄD z dnia 22 lutego 1902. 


mojej dłoni... Mów... co to znaczy ? 

— (o to znaczy ?... — pytasz. — Długie, ze- 
klęte koło cierpień i niedoli. To znaczy, że 
kiedy moja biedna matka umierała samotna, 
wśród obcych, na szpitalnem łożu, ucałowała 
ślnbną obrączkę i wraz ze słowami miłości i 
błogosławieństwa przesłała ją swemu nad 
wszystko ukochanemu dziecku. To znaczy... — 
tu podniosła do góry przeźroczystą dłoń, a nie- 
wysłowiona czułość zadrgała w jej głosie.—Czy 
mam ci już wszystko wytłómaczyć? Ta obrą- 
czka, naznaczona wewnątrz literami ZI. B. dla 
A. D., zawiera dla mnie cały świat pamiątek... 
święte wspomnienia ojca i matki, słonecznego 
dzieciństwa, cichego rodzinnego gniazda, lo- 
tnych, dumnych marzeń, słodkich nadziei, któ- 
re pieściłam niegdyś w duszy, a które rzeczy- 
wistosó rozwiała bezlitośnie. Zamknięta wśród 
tych więziennych murów, zamierająca powoli 
w tym grobie skazańców, jedyne światałko, ja- 
kie przenika do mojej zbolałej duszy, jest to, 
które ta złota obrączka rzuca na mnie z mo- 
giły przeszłości. I kiedy podczas długich, bez- 
sennych nocy straszne widziadła okrążają moje 
więzienne łoże, tulę ją do serca, jak pieszozotę 
dłoni, która ją nosiła i czuję, jak jej dotknięcie 
chłodzi żar moich rozpętanych myśli i słodkie 
marzenia tego, co było, nasuwa mi przed oczy. 

W mgle, jaką zaszły jego źrenice ujrzał 
ią jakby opromienioną nimbem światłości, któ- 
rą rzucało na nią zachodzące słońce, gdy jak 
znużone dziecko oparła głowę o ścianę. 

Na mysl utracenia jej serca, porwało go 
niepohamowane uczucie buntu, twarz zbładła 
jak płótno, głos zadrżał niewysłowioną pokorą 
błagania. 

— Więc to cię podtrzymuje w tej męczeń- 
skiej próbie? Dlaczego znosisz te katusze, 
z których możesz się wyzwolić? Każesz mi 
więc wierzyć, iż miłość dla tego zwyrodniałe- 
go wyrzutka społeczeństwa jest tajemnicą, o 
którą rozbijają się wszystkie moje domysły? 


Wolałbym już widzieć, że cię czystą i nieska- 
laną, jak lilię, składają w trumnie, ach, tak mi 
Boże dopomóż! Nie zniosę nigdy, abyś z tych 
murów obronnych przeszła w objęcia tego 
nędznika! Przysięgam ci na wszystko, co mam 
najśswiętszego, że jeżeli żyw jest, oddam go 
w ręce sprawiedliwości. 

Odepchnął stół na bok i stał przed nią 
z twarzą gorejącą wszechpotężną miłością, 
która ogarnęłu całą jego istotę. Ona podniosła 
się ze spuszczonemi oczyma, nie śmiejąc spo" 
tkać tego wzrokn. który dreszezem nieznanego 
szczęścia wstrząsał ją do głębi. O! jakże silnie 
tłumió musiała popęd serca, aby nie wesprzeć 
znużonej głowy na wyciągającem się ku niej 
błagalnie ramieniu i na piersi jego wyspowia- 
dać mu wszystko! Ale pomiędzy nią, a tym, 
w którego duszy panowała niepodzielnie — 
stała postać kobiety, której Dunbar ślubował 
wiarę. Jakimbądź kosztem musi ocalić spokój 
i szczęście Lei Gordon; a gdyby rozwiała jego 
zazdrosne złudzenia, czuła, że stargałby bez 
namysłu krępujące go pęta przynależności cu- 
dzej}. Skrzyżowawszy więc ręce na piersiach, 
odezwała się dumnie: 

— Niech i tak będzie. Rób pan, co chcesz. 

— Wyzywasz mnie!... 

— Ja?... Wyzywaó? Zdaje mi się, że je- 
stem zawsze na łasce Tyberyusza. 

— Możesz mi spojrzeć prosto w oczy i za- 
przeczyć, że osłaniasz twego kochanka? 

Podniosła szybko głowę dumnym ruchem, 
przypominającym ściganą łanię, gdy śmier- 
telny cios ma ją powalić, a wyraz jej oczu 
przeszył mu serce jakby sztyletem. 

— Zaprzeczam narzeczonemu miss, Gordon 
prawa badania mnie w kwestyi, która, gdyby 
miała jakie rzeczywiste podstawy, powinna być 
osłoniona świętością tajemnicy przed zwykłą 
ciekawością ludzką, 

On drgnął i cofnął się jakby przed po% 
liczkiem. 


inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy). 


Z æa la E za all 


im sta lacy jm y. 


KSZA 


— Miss Głordon odpływa na dalekie morza, 
a w czasie jej nieobecności zamierzam ścigać 
mordercę po puszczach Montany. Wyzwałaś mnie 
pani, to też poruszę niebo i ziemię, aby po- 
słać na szubienicę łotra, który użył twojej 
chustki, aby dokonać zbrodni. 

— Jeżeli ci się to uda i jeżeli tajemnica tej 
strasznej zbrodni wyjdzie kiedy na jaw, wtedy 
zrozumiesz rozpacz, która mnie doprowadziła 
do poddania się biernie tym katuszom, jakie 
dziś przechodzę, a tego dnia, kiedy natrafisz 
na ślady ukrywającego się kochanka, powsty- 
dzisz się złośliwości, wymierzonej przeciw 
bezbronnej i prześladowanej przez los kobiecie. 

— Niemniej doścignie go moja zemsta! 

— Dlatego, że jest moim kochankiem? Czy 
też dlatego, że jest zbrodniarzem? Zapytaj o to 
twój honor. I przed sumieniem twojem i 
przed szlachetną kobietą, która oi oddała swo- 
ją rękę, odpowiedz na to zapytanie. A teraz 
panie Dunbar, zostaw mnie. Jestem do ostatka 
wyczerpaną. 

Nie panując nad sobą, Dunbar pod- 
szedł do stołu, za którym stanęła Regina i 
wyjmując przedmiot jakiś z bocznej kieszeni, 
rzekł z roziskrzonym wzrokiem: 

— Honor mój jest czystym, ale za zgodą 
mego sumienia wolę odpowiedzieć tobie — to- 
bie jednej... Tak... Szukam zemsty i wezmę 
jego życie dlatego, że jest on twoim ko- 
chankiem ! 

Ona uśmiechnęła się i spuściła oczy, a 
krzyżując drżące dłonie, rzekła z głębokiem 
przejęciem : 

— Niechaj Bóg dziś i zawsze strzeże mego 
kochanka od wszelkiego złego. Panie Dunbar, 
kiedy dowiesz się kim on jest, nie uszkodzisz 
ani jednego włosa z jego drogiej głowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Wodociągi, .kanalizacya. centralna 
ogrzewania wszystkich systemów, wen- 
wiercenia studzien. 
pompy; 


anszarnie, urządzenia gazowe itd. itd, 


tylacye, łaźnie, 


łazienki, klozety, pralnie. 


Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków etc. 
Prospekta i kosztorysy bezpłatnie. 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
kich bez wyjątku dzienników, 
twowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich eci. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za~ 
mówienia na klisze i rysunki do 
egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


kjencja dzienników i ogłorszeń 
Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 
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Najlepsze 
Tutki 
Bibnłki 


kor. 4. 
w oprawie płóciennej kor. 6. 


kor. 4.20. 


* 


Warszawa 1900. 


1863 r. 


'Tłómaczenie 


w oprawie płóciennej kor. 18. 


Medal złoty Kraków 1900. 


| Ekonom młody, żonaty, bezdzietny 
poszukuje posady. Adres: „Ekonom“ re=|)ostojewski T. Wspomnienia z mart- 


stante Sądowa Wisznia. wego domu (W katordze), przełożył 


= historyczne, 


Au, Pa tyg 


poleca Serwety, Obrusy, 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Płótna, Weby, Perka- 


Ręczni- 


le, Kołdry, Materace, Gotową 
bieliznę damską, męską i dzie- 
cinną w wielkim wyborze. 


Maszyna parowa o sile 15 koni,| _ 
w dobrym stanie do sprzedania. 
wiadomość w Lwowskiem Towarzystwie 
Akcyjnem browarów ul. Kleparowska 16. 


Stanisław Horszowski 


kor. 3.20, w oprawie kor. 4 


Bliższa |, Gadon Lubomir, 


Ossołiń- 


Cukiernia krakowska ul. Fredry, 
poleca znakomite ciastka po 6 halerzy. ` 


Zarobek. Kupcy, inspektorzy i agenci 
asekuracyjni, wogóle wszyscy, którzy 
reflektują na boczny zarobek dzienny 
5—10 koron, zachcą adresy swe podać 
pod O. R. 12 poste rest, Berno (Brünn), 

Biuro nauczycielskie Trzeciego maja 5 
poleca Francuski dla Lwowa. 


Posady zarządzcy 


dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera 
ekonomicznego poszukuję. Wieku Średnie- 


handlowych. 
Handel 


udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 


niec w Krzeszowicach. w, poczta. 


Potrzebni: osoba umiejąca pisaćj, 
na maszynie i pisarz z ładnem pismem. 


Upraszam o adresy wszelkich firm 


korzenny w większem 
go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye|mieście jest do sprzedania. 

Zgłoszenia tylko listowne pod: Agene|- 
+ ia Bronisława Krasickiego, Kra- 


kor. 6 


kor B, w oprawie kor. G. 
ciorys jenereła Dez, 
żywot Tad, Tyszkiewicza, 
oprawie k. B. 

Klaczko Julian, 
wnej Polsce, 
ską), pierwsze 


(O unii 


z przedmową St, 


Dr. Teodor Bałłaban. 
Doświadczenia na polu 
nowoczesnej okulistyki 


na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 80, 170 str. druku, Kraków 
1901, Cena 4 korony. Główny skład| 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie. 


Poszukuję posady 


administratora, kontrolora lub też ka- 
syera od 1 kwietnia br. Wiek średni, żo- 
naty, bezdzietny, na żądanie kaucya 
2.000 koron. Adres pod Z. 5 Biuro 


0000000000000060600| 
Dra Uhmy 


PUDER 


na włosy w płynie 
doskonały środek przeciw wypadaniu 
włosów. Oczyszcza skórę i włosy z łu- 
pieży i drobnoustrojów. Do nabycia 
w aptekach, drogueryach i składach 

perfum. 
Główny skład na Galicyg : 
Sz. Hay, aptekarz, Lwów. 


kor. 4, w oprawie kor. $. 


kor. 3.20 
„Trylogia“ 
wionego pisarza rosyjskiego. 


sze i proza. 
Pierwsze 


yilla Wydawnicza Polska w Krakowie 


wydała i poleca nastepujące dzieła: 
Adgar-Sołtan Mea, powieść współczesna. 


Barbey d'Aurevilly, Kawaler des Tou- 
ches, powieść, przekład Lucyana 
Rydla kor, 3,20, w opr. płóciennej 


Berg M. W. O powstaniu poiskiem 
z rosyjskiego 
oryginału, wydanego kosztem rządu, a 
następnie doszczętnie zniszczonego. 

8 obszerne tomy z albumem 60 por- 
tretów i scen, broszurowane kor. 16,| =z 


Csernak Wiktor, Prof. Uniw. Studya 
przeważnie z XVII 
wieku, kro. 6, w oprawie kor. 7. 


Prof. Tretiak, drugie wydanie 


Emigracya pol- 
ska po upadku powstania listopado- 
wego, 2 tomy, w przedpłacie za całość, 
tomów trzy kor. 10, w oprawie kor. GB. 
skich 8, fortepiany, pianina, harmonium.|frema. powieść z czasów prześladowania 
Ceny umiarkowane. Warunki przystępne. 


Ekonom . 


żonaty, z ukończoną niższą szkołą rol- 
niczą poszukuje posady na ordynaryę 
w każdym czas'e, Adres : Jan Kraus 
Filipkowce osip. Uśćle Biskupie. 


chrześcijan przez Dyoklecyana. Wyda- 
nie trzecie, kor. $, w opr. płóciennej 


Kalinka Ks. W. Galicya i Kraków 
pod panowaniem austryackiem. 


* — Dzieła, Tom X1., obejmuje: Ży- 
Chłapowskiego i 
kor. 4, w 


Anneksya w da- 
itwy z Pol- 
tłómaczenie tej prawie 
nieznanej pracy znakomitego autora, 
Tarnowskiego, kor. 
1.50, w opr. płóciennej kor. 2.80. 

Lejkin N. A. Nasi zagranicą, 
morystyczny opis podróży rosyjskiej 
pary małżonków po Paryżu i Francyi, 
2 tomy, kor. $, w oprawie kor. 7. 

— Pod hiszpańskiem niebem, 
humorystyczny opis podróży małżon- 
ków Iwanowów do Biarritz i Madrytu, 


* — Kedy pomarańcze dojrzewa- 
Ją, podróż tejże pary po Włoszech, 


pełna humoru osła- 
Morawski Kazimierz, Prof, Uniw. Wier- 


zbiorowa wydunie pięknych a 
mało komu znanych utworów poetycz- 
Zwracamy uwagę na nowe, trzeci'e z rzędu wydanie dzieła 


ST. TARNO' WSKIEGO: 


Nasze dzieje w XIX wieku 


nych i przemówień pełnych sapału pa- 
tryotycznego. Cena kor. 3, w oprawie 
kor. 4, wydanie na papierze czerpa- 
nym kor. $ 

Morawski Maryan Ks. Prof. Uniw. Jag. 
Filozofia i jej zadanie wydanie 
trzecie, obszerny tom o przeszło 400 
stron. kor. 6. 

Piekosiński i Ssujski, Stary Kraków, 
w 900 rocznicę jago narodowego cha- 
rakteru— dzieje Krakowa od r. 1000 po 
koniec XV wieku, staranne wydanie 

57 autentycznemi rycina.mi, kor. 
350, w pięknej opr. kor. 5. 

„Treść w skróceniu: Wstęp — naj- 
dawniejsze wiadomości — do historyi św. 
Stanisława — prawo niemieckia — mie- 
szczanie na widowni politycznej; ich 
rozruchy, znaczenie, zamożność; wznie- 
sienie uniwarsytetu — ustanowienie sądu 
wyższego — topografia miasta — Kościół 
N. Maryi Panny -: Rada miejska, jej 
czynność prawodawcza policyjna, finan- 
sowa i handlowa— cenzura obyczajowa— 
sądownictwo miejskie — oświata — ma- 
jątek miasta — dzieje Żydów — ruch 
ludnościowy. 

Staeranne Roterl, Malarstwo współ- 
czesne w Anglii, autoryzowane 
tłómaczenie œ 12 znakomicie odbitemi 
rycin, k, 6, w opr. 6, 

Tołstoj Leon Ar. Anna Karenina, po- 
pa: trzy tomy kor. 10, w oprawie 


Tomkowicz śStanisław, c. k. konserwator 
zabytkóvr sztuki, Katedra na Wa- 

welu i jej restauracya, z ). tablicą i 15 
rycinamaż, kor. 1.50, w oprawie kor. 
2.50. 

Dzieje katedry Wawelskiej od cza- 
sów najdawniejszych, opurże na najnow- 
szych źródłach, między: innemi na do- 
chodzeniach technicznych prof. Odrzy- 
wolskiego, twórcy restauracyi, i na dzie- 
le prof. Wojciechowskiegzo. 

* Ventura de Raulica X. Posłanni- 
ctwo katolickiej niewiasty od po- 
czątku chrześcijaństwa po nasze czasy, 
tłómaczył Stan. Kożmian ; tom I. za 
całość, tolnów cztery, kor. 12 w opra- 
wie stara/inej kor. t6. 

Zacharyasst ewicz Jan, Tajemnica Ste- 
fanii, "powieść w 2 tomach, kor. $, w 
oprawi e kor. 7. 

Zwyc7 .aje towarzyskie (Le savoir 
vtwre', wraz z nauką Życia. Poglądy na 
zac} ,owanie się w ważniejszych okoli- 
CZY „ościach życia towarzyskiego. — Wy- 
d nie trzecie, kor. 2'70, opr. w płó- 
t no kor. 3:60. 


hu- 


MELOMAN 


; Cena prenumeraty: we Lwowie i ua prowincyi 6 przesyłką pocztową: 
półrocznie 4 złe., (8 kor.) rocznia 8 złe, (16 kor.). 


Ekspedycya „„Melomana' dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
poświęcony nowościom mue- 
zycznym naszych | zagranicz- 
nych kompozytorów. Zamiesz- 
cza utwory klasyczne, salo- 
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, skrzypce I do 
śpiewu. 

Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatn. Na treść numeru 
składa sią 4—5 utworów na welino- 
wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagraniczne. 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 


Kwartalnie 2 złr., (4 kor.) 


Pasaż Hausmana 9. 


Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas 


starczy po 8 złr. (16 kor.) 


Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


Do naszych. czytelników ! 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na 
jasnym brzegu*, „Żórawie', „Sen“, „Muszę wypocząć”, także 


00669 OGNIEM i MIECZEM 000060 


ozdobione ilustracyami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dziełą Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Rypo- 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. > 

Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty Alohimo- 
wicza „Nad grobem Robaka', odbity kolorami na grubym welinie. 

Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „Polska w czasie trzech 
rozbiorów'”, około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do- 
płatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny z rubryką 
odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystycene z rubryką o sztuce stosowanej i t, d. 


Prenumeratę przyjmuje : 


Główna ekspedycya „Tygodnika 


Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem a 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach : 

W Galicyi i Bnkowinie wrax s przesyłką pocztową : 


Wa Lwowia 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie +, 7 kor. 20 hal. 
Półrocznie IB, ED 4 Półrocznia 14 „ 40 , 
Rocznie . 20 AEŻUD> | Rocznie. 28 „ 80 , 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie sa 8 tomy 1 kor. 20 hal, półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 hal.: należytość tą prosimy nadsyłać razem z prennmeratą. 


dzienników Pasaż Hausmana Lwów. 

3 jeden rysak lat 7, koù 
4 konie wałach lat 4. Klacz 
angielska i koń półkrwi, dobrze ujeźdzo. 
ne, wieku lat 6 do sprzedania. Adres: 


Biuro dzienników pod K. 4. Pasaż Haus- 
mana, Lwów. 


Kucharz wykształcony, był w do- 


G08000000000006G00086 


|. 100—300 złr. miesięcznie | 
zarabiać mogą osoby każdego stanu 


ciach, pownie i uczciwie, bez kapi- 


mach książęcych i hrabskich w Warsza- 
wie, poszukuje posady, poczta Ropczyce 
poste restante P. 8. 


Z kapitatem 2.000 koron spól- 


tału i bez ryzyka, przez sprzedawanie 
prawnie dozwolonych papierów pan- 
stwowych i losów. Oferty przyjmuje! 
Ludwig Österreicher VIII Deut-- 


we wszystkich miejscowoś- ||z 


(porozbioro we dzieje Polski) 


doprowadzone do ostatnich czasów — . przyozdobione 140 wsraniałomi illustra- 
cyami, oprawa przepyszna 7, herbem Polski, odbitym w kolorach. 


CENY: 


1) za 1 egzemplarz broszurowany "kor. 3 
kartonowany ko- 3:50 | 100 
opraw. w płótno kor. § 


" LU 
) ŁJ 1 n 


4) „1logz. opr. w półsk, fran, lubw™ em. k 6 
HINa portoryum należy dołączyć: 5 0 groszy. | 100 


Mg” Fkspedycya za poprzedr jem nadesłaniem należ. lub za zaliezką (porto na 


niczki do rentownego interesu, zabezpie- 


schegasse 8 Budapest. 


czającego 25 procent czystogo zysku, po- 
szukuje biuro pośrednictwa, Sobieskiego 
liczba 14. 


Udzielam niemieckiej konwersacyi lipca T: b. 


paniom i dzieciom. Boimów 1. 4 I. p. 
drzwi 3. 
dk ją2 ORK > 


Sprzedajemy następujące książ- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych 


Laskowski, Zużyty, kartki z życia 
dawniej 4 K., cena K. 1. 


60 m. stawów 


525 Htl. 


browskiego l. 5. 


Do wydzierżawienia z dniem 1| [0 NiD 
w większym skarbie zachod- 

niej Galicyi: i. Folwark obszaru 310|— 
m. gleba pszenna, lekka urodzajna w jak 
najlepszej kulturze, tudzież stawów 158 
m. zarybionych karpiami i linami, 2) Fol- 
wark 395 m. pola ornego, 44 m, łąk i 
zarybionych, gorzelnia 
z motorem parowym o kontyngencie 
Bliższych wiadomości 
Lwowska izba załatwień plac Dą- 


udzieli 


Prócz wydania zwykłego pos damy drukowane na frane. papierze kredewanym 


Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K, 
cena K. 1. 

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Qwanes Ohana, po- 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wiedza, wytłumaczenie zjawisk 
codziennych, dawniej K. 8. cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 18 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 4 K. przekazem pocz- 
towym. 


Ekspedycya Tygodnika Módi 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki * 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownis cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżutorye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Ajencya dzienników i 


N tki 
bez wyjątku pim ma codzienne. miejscowe, 
BCOWE, wiedeńsk ie, zagraniczrie, tygodniki, lustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 


nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnycl 


Lwów, pasaź Hrausmiina 9. 
HED Ogłoszenia do wszystkich pism :najtaniej. "SH 


(glacé) w cenie : broszur. ko r, 4 i 6, opraw. w płótno angielskie kor. Gi 8, w 


ogłoszeń Aokołowskiegu 


\Papier z fabryki Czerlańskiej. 


MMO MMMMAOMN NM MMMAMADAM 


Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowia 
za dopiatą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 hal, Ozdobne okładki de oprawienia półrocznych kompletów „dygo- 
dnika“ można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal; bez przesyłki i opakowania. 

Kompiet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
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illustrowanego“ we Lwowie 


KA A A AAA AMA MARKA 


10 egz. brosz, kor. 25 — zamiast 30 za nadesłaniem w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 
50 , gp „ 120 — * AGU Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycys „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 
n n n» 225 — n 
10 tanio opr. (karton.) kor. 30 , 35 & 
l aa n ma ACA A A A A AJAAAAAAAAA M4 
.„ M s n n” RZ) u NETS 
Nowo urządzony we Lwowie. e PA DESĘSLSSYEE 
rath anek zamawiającego). "Zm — ` - mne, d 3 wra, E CEL 9 SR R 
Przy ulicy Słodowej l. 1 (Łyczaków), stacya tramwaju elektr. "Mo SSR 4 $ EE 983 gg 
7 obok kościoła Św. Antoniego S gigena 5 a- p 3.4 Š z 
półskórek kor. 40, w skórę szagrenową kor. 12 do 20. CESE SrakjcjE 
MRS Lae SCI FW. SA) AAA Główny skład nasion HazkleFEiPiin 
fota za posrecniotram ka żdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza w Krakowie. EEE FEI e EE 
TEOFILA ŁUCKIEGO fa ao 5: 
BED io. SES E GF EErEE MATT 
poleca najlepsze nasiona traw, koniczyn, buraków pastewnych i marchwi, | Ed BEE Ed g Ę 5a ŚŚ 5 Eg 
wszelkich nasion jarzyn i kwiatów po miernych cenach z ostatnich zbio- IE © ogW cza E "Mać + 
ES rów 1 pewnych kiełkowania. cl a- r- z CE auga za g 
F: oz 3 Ę 4 
Cenniki posyła na żądanie franco. 3 3 FE £ nE a eeds 
nr zr EE ET E ET ET ET OAE EE E R AE E -8 25 FERFE 
0900090000000000000000990000000000900 U E PECET CEF EE 
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Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10 
(Filia w Krakowie, Bracka 7) poleca 


Palniki naftowe żarowe ze światłem auerow- 


skim o sile do 85 = 
świec norm. Do każdej lampy. Kopcenie ne zewnątrz 
wykluczone. 


Piecyki naftowe 


cyki naftowe 


Naftę Cesarską żarową 8 
00G00©0006Q0000000000098 0000000000000000$ 


m A 


Z drukarni E. Winiarza 


Znakomitą KAWĘ pół klg. 65 cnt. 
„Na prowinoyę wysyłki w woreczkach 
4l, klg. sa złr. 6'50 franco. Wyborną 
tlerbetę Melange de London !/, kig. 
8 złr Znakomity koniak kuracyjny 
francuski odznaczony na wystawie we 
Lwowie, cała butelka złr. 8.50, pół bu- 
telki złr. 1:80, ówierć L złr. Waselkie 
iniie towary w zakres handlu korzenne- 
go wchodzące po cenach najniższych 


poleca 


Leonard Solecki 


we Lwowie, ulica Batorego 2. 


[+ 


o płomieniu gazowym przewyż- 
szające wszystkie dotychczasowe pie- 


co do dobrocii sily światła 
jak nafta amerykańska. 


